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Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego1*, P lao  M arjaeki
liczba 6 i 7. ,y

P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie lo czn itT lo  z l  — potroczm e 
\) zł. — kw artalnie 4 zł. 50 et. -  miesięcznie 1 zł. 
r,0 et., za przcsyłjfca do domu dopłać* się 20 centów 
miesięcznie. .

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjaokiein,  ̂ rocznie 
Bi zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie b zł. — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłka" pocztową za gianice do całycn ISiomtet rocznie 
00 m arek — kw artalnie i  2 m arek .70 sv. gv. — do
Francji, Anglji, Włncli i Szwaj carji rocznie  80
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji 171.
wychodzi codziennie nieu yłoczaj^c niedziel i świflt o godzinie 8 rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro Adm inistracj i  „Dziennika P o ls k ie g o " , P la e  
M aijaek l  1. 6 i  7 w domu panu Ekselbi.

We W ied n iu : pp. iJaasjfistein  et Y o g ler, (Otro Maass). 
M. Duketi H. Scb ,e k , A. O ppelik , R n d o lf llo .  se 
i J . D ennebe.g  : w Berl nie, F rankfu rcie , K c lo n ji, 
H aasenstein e t Wigier i <t. T„ D aufie; w Ham burgu 
K.iroly et L iebm jnn  ; w Par , i n :  C. Adam 52 iu e  
du Four.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręezyrfacłf i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

P ryw atne korespondencje i nekrologja od w iersza.
Drobne ogł»s»enia 1  ’/» centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Ha aralii: 
wa Liotir.
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W y d a w n  * c r w o  
P o l s k i e g o ”  n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­
t e j  u m o w u  *  w y a a w m M w e m  
^ B l u s z c z u ”  m a  j e d y n e  i  w y ł ą ­
c z n e  p r a w o  d a w a n i a  ł e g  t  t y g o ­
d n i k a  p o  z n i ż o n e j  c e n i e .

Na mocy umowy, zawartej z księgarnią II. 
A l t e n b e r g a  we Lwowie, mogą czytelnicy 
Dziennika Dolskiego nabywać po cenach wyjąt­
kowo Zniżonych następujące dzieła, stosownie na 
podarki gwiazdkowe, i noworoczne:

Ballady, romanse, sonety i inne poezje Aaa-
ma miCKiewicaa, * wielu ilustracjami Kossaka, 
Anddfollego, Jankowskiego, fetachiewicza i innych 
artystów, w ozdobnej oprawie, ze złoconemi brze 
gam i; cena zw ykła 7 zł. 60 ct., d l a  n a s z y c h  
, z \  t e i n  i k  ó w  tylko 5 zł. 70  ct.

A lb u m  A d a m a  Mickiewicza obejmujące k ilka 
dziesiet rycin z życia poety, wraz z odpowiednim 
tekstem, w ozdobnej opraw ie, cena zw ykła < ar., 
d l a  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  tyikO O Zł.
25 Ct. , . . . ,

Antolbyja obca, wybór najcelniejszych utwo­
rów poetów wszechświatowych, z 25 portretami, 
w ozdobnej oprawie, ze złoconemi brzegami, cena 
zw ykła 6 zł., d l a  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
ty lk o  4  z ł .  5 0  c t . . .

W szystkie te trzy dzieła razem, ło n u -a t
20 zl. 60 ct., tylko 15 zł. T

Syberja, głośne w Całym święcie dzieło Je ­
rzego K  c d ii  a n a , trzy tomy, oprawne w plótł o; 
Cdiui-zwykła 5 zł. 20 ct., d l a  n a s z y c h  c z y
t e. tnd  k ó w  tylko 4  zł.   3

ijm i|»rirnin, wraz ? aałeżytdScią,’ pft*fly.Uv 
aoie^y do administracji Dziennika Polskiego.

raczej partyjnej, W  pierwszej linji ucierpiało 
stronnictwo wolnomyślne. Rozsypało się ono już w 
pierwszem głosowaniu na dwie części, a przy wybo­
rach wyszło zupełnie zmiażdżone. Odnosi się to 
w szczególności do skrzydła skrajnie opozycyjne­
go. Myliłby się jednak, ktoby chciał sądzić, że 
większość narodu rozentuzjazmowała sic dla re­
formy wojskowej. Pierwsze wybory nie wydały 
wcale większości upragnionej dla jenerała  Oapri- 
yi'cgo, a dopiero po wyborach ściślejszych, któ­
rych tym razem była liczba ogromnie wielka, co 
także świadczy o niezwykłem zamieszaniu, uspo­
koiła cokolwiek nerwy przyjaciół reformy woj­
skowej. Nowy parlament większością 201 głosów 
przeciw 185 uchwalił przedłożenie rządowe. Jak  
na sprawę tej doniości większość to mniej niż 
imponująca. Po załatwieniu tej sprawy parla­
ment poszedł n«* fcije i zebrał się dopiero w pó­
źnej jesieni, aby się dowiedzieć od rządu, w ja ­
ki sposób mają być pokryte olbrzymie nowe wy­
datki, konieczne wskutek reformy wojskowej 
Dzisiaj obok traktatów  handlowych, kwest ja re- 
ormy podatków przedewszystkiem zajmuje opinję 
publiczną w Niemczech i w Prusiech. Łatwem 
i wygodnem stanowisko rządu nic jest, bo ma do 
walczenia z opozycją właśnie tych, którzy do­
tychczas byli niejako uprzywilejowanymi przyja 
eiołmi rządu. Konserwatyści podnieśli hasło 
agrarne i pod tem hasłem walczą przeciw Oa- 
pnvi’eniu. Że mu istotnie zaczyna być trochę 
niewygodnie, tego dowodem okólnik prezydenta 
ministrów pruskich hrabiego Eulenburga. Skutek 
tego przypomnienia okaże się dopiero później.

* *

Crispi musi się więc oglądać za środkami bkuti- 
czniojozemi. Aio niestety, rzecz to dla niego tem 
trudniejsza, że w samem zaraniu miodowych 
miesięcy świeżych jego rządów zabrzmiały przy­
kre odgłosy... nieszporów sycylijskich.

Otwórzmy oczyl

h\\\\ ciekam i pracy, poświecenia WIC*k a m i
Rusmi dziś

rozwo-
jrśzcze

1893.
N i e m c y  mają za sobą rok pełny wzruszeń. 

Na pierwszym planie stoi naturalnie sprawa woj­
skowa. Od" chwili pokonania Francji, Niemcy 
m ają w tem ambicję, by przodować Europie n a  
polu militarnem. Niemcy chcą koniecznie być 
pierwszem mocarstwo® wojskowem. Ambicja ta  
zdaje sie być jedyną przyczyną reformy wojsko­
wej, którą projektował jenerał Caprivi. > Rzecz 
jas a, że argumenty, jakich  używał na jej obro­
nę inaczej musiały opiewać. Dzisiejszy kanclerz 
państwa . dznacza się w życiu politycznem pe­
w ne^. rodzaju żołnierską otwartością i szczero­
ścią, minio to jednak wtedy, gdy bronił proje­
któw wojskowych, uciekał się do tych samych 
moty’wów i argumentów, jakich używają wszyscy 
ministrowie wojny, gdy chcą zmusić parlamenty 
do uchwalenia kosztownych reform wojskowych. 
Każdy z nich zwala winę na drugiego, każdy 
przedstawia siebie jedynie jako  naśladowcę. To 
samo uczynił także jenerał Capriyi Argumenty 
jego nie trafiły jednak jakoś do przekonania wię­
kszości parlamentu. Reforma wojskowa padła za­
równo y postaci, jak ą  jej dawał projekt rządowy, 
jakoteż w formie wniosku pośredniczącego baro­
na Huencgo. Kanclerz był na to przygotowany, 
bo natychmiast po ogłoszeniu wyniku głosowania 
odczytał dekret cesarski rozwiązujący parlament, 
.lestto w ty cli w arunkach rzeczą zupełnie natu­
ralną, że no w o wybory odbywuły sic wyłącznie 
pod hasłem reformy wojskowej. Narobiła ona 
dużo spustoszenia w konstelacji parlamentarnej a

W ł o c h y  nieszczęśliwy mają za sobą okres, 
pełen wzruszeń i wstrząśnień. Zazdrościły snać 
F rancji sławy Panam y i odkryły u siebie Pana- 
mino, które jeanait wcale pokaźne przybrało 
rozmiary. Było ono w sw ych skutkach równie ni­
szczące i burzące, jak  jogo pierwowzór Giolitti 
długo się bronił i wił, i zdawała się nawet na 
chwilę, żc pokona trudności, ale była to nadzieja 
złudna. Szacherki bankowe, w które -wmieszane 
były  najwybitniejsze osoListości pociągnęły za 
sobą przesilenie, które tem groźniejsze przybrało 
roziniaiy, o *le w Jgólc stosunki finansowe Włoch 
chromają od bardzo długiego cza6u i dotychczas 
nie znalazł się r.ikt, ktoby tia chroniczną choro­
bę był w stanie wynaleźć lekarstwo, Giolitti 
padł i nastąpiło interrcgiium niezwykle długie 
i niezwykle kompromitujące. Opinja publiczna 
zdawała się wskazywać, jako  tego, który powi­
nien objąć stor skołatanej nawy państwowej Za- 
nardełd ego, dotychczasowego prezydenta izby 
deputowanych, który z brudów bankowych wy 
szedł czysty i nieposzlakowany. Już ta sama 
okoliczność jeśt wysoce charakterystyczna, jeżeli 
to mężuwi stanu poczytywują za zasługę, że nie 
maczał paleów w cuchnących mętach spekula­
cyjnych. Ale ostatecznie król Humbert, postępu­
jący  zawsze wedle ścisłych reguł konstytucyjnych 
powołał do siebie Zanarilolli’ego i powierzył mu 
lilii ję złożenia gabinetu. Zanardelli podjął się 
zadania i po długich mozołach i żmudnych pere­
grynacjach przedłożył ostatecznie królowi listę 
ga inetu —■ bez m inistra finansów. Okoliczność 
naaaw ała istotnie całej sprawie właściwe piętno. 
Kłopoty finansowe są główną przyczyną przesile­
nia, ja k  nią były wszystkich prawie przesileń 
poprzednich, a  gabinetowi nowemu, który ma 
przesilenie usunąć brak, właśnie ministra finan­
sów. Cóż dziwnego, że król nie mógł przyjąć 
listy gabinetowej, przedstawiającej załatwienie 
przesilenia mniej, niż połowiczne? Zanardelli 
uznał, że podjął się zadania, przechodzącego jego 
siły i złożył napowrót w ręce króla powierzony 
sobie mandat. N a wddownię wystąpił znowu Ori 
spi. To mąż stanu niezwykłej miary, który 
w życiu swojeni przeszedł wszystkie możliwe 
metamorfozy polityczno. Podjął się zadania i zlo 
żył gabinet, w którego skład wchodzi wszystko, 
co W łochy mają najlepszego. Ale czy usiłowania 
jego pomyślnym będą uwieńczone skutkiem ? 
Wolno prawic pod tym względem być pesymistą 
Przedstawiając swój gabinet izbie deputowanych, 
Crispi nie, mógł innego rozwinąć programu, jak 
prosić - o pokój Boży. W  czasach tak  ciężkich, 
jak ie  nastały dla W łoch, trochę tego za mało. 

‘ dvk '

Lwów 2. stycznia.
W  obozie rti Hm rozpoczyna się ruch, pc 

dobuy do tego, j ik t  powstaje w mrowisku, roz-
mrzonom nogą niebacznego przechodnia. Ruch 
to wielce znamienny i z wielu bardzo względów 

usługujący na uwagę — bo jeżeli kiedy, to dzis 
właśnie nie można lekceważyć tego, co się dzieje 
m.ędz, „sąsiadami" naszynu — jak  się sami 
zwykli nazywać — tej jawnej już propagandy 
nienawiść i i to nietylko narodowej, ale i społe­
cznej.

Prowodyrowie ruscy w niebezpieczną grę 
poczynają się bawić Zapominają &nać o tem, że 
„kto wiatr sieje, zbiera burzę . To, co dziś ro­
bią, może ich zaprowadzić dalej, aniżeli nawet 
przypuszczają, a fe to wie, czy wówczas, kiedy 
się ockną, nie będzie już zapóźno; czy pożar, 
pod który dziś podkładają żagwie, da się jeszcze 
stłumić; czy nie zaświeci znowu nieszczęsna 
łuna, której kiwaw e blaski przekazała nam nie­
stety historią nasza.

G arstka ambitnyrch prowodyrów, chrącycl 
bądź co bądź durważ się do władzy, pragnących 
za każdą cenę rozgłosu, choćby herostratowego, 
pod szczytnemi hasłami dobra narodu i polepsze­

ni cywilizacyjnego, o jakim  
marzvć nie mogą.

Zgody chciejmy i do zgody dążmy, ale stań­
my już raz na tem stanowisku, że w polityce na 
ciągłe rzucanie kamieniem nie można odpowia­
dać chichem, jeżeli się n b. nie chce zostać 
ukamienowanym. A na to ehy ba nie mamy 
ochoty.

Jeżeli ktoś w jednej porze przynosi nam do 
wyboru wojnę i w drugiej także wojnę, to chyba 
trudno wybrać pokój.

1 zaprawdę przyjdzie czas, kiedy na ustawi­
czne wyzywania ze strony ruskiej i my odpowie­
my wyzwaniem, a wówczas zawrze wojna zacięta, 
nie z narodem ruskim, leez z fałszywymi jego 
prorokami, czy to jednak będzie z korzyścią dla 
obu narodów, a szczególnie dla narodu ruskie­
go — na to pytanie niechaj odpowiedzą sobie ci 
prorocy sami.

Tych kilka słów uważaliśmy za stosowne 
wypowiedzieć dziś właśnie, w przededniu sesji
sejmowej, na której możemy się prawie z całą
pewnością spodziewać nowego zwrotu ze strony
ruskiej. Obowiązkiem dziennikarstwa jest^ zwró

hiia doli ludu, zwołuje raz po razu wiece ludowe, 
'  kiaby na n ith  pod pokrywką ekonomicznych i po­

litycznych referatów, w nieszczęsnym, bezwie
dnym, prostym chłopie

nienawiść,
budzić namiętność 

judzić go przeciwko proklia- 
tyni Lachom. Ba! agitatorom ruskim już i te­
go za mało. Ostatnie dwa wiece, w Drohobyczu 
i

cić uwagę naszych posłów, którzy me mają spo 
sposobności z gazet ruskieh się informować, na 
to, co się dzieje w obozie ruskim, a co nosi na 
sobie wybitne piętno wrogiej dla nas tendencji.

Obowiązek ten spełudiśmy.

prawosławnym i głęboko ■wrei^r .ż modlitwa po­
pa wyjedna mu łaski uiobiesłr"1, -'-jaiZCi.a, gdy 
jegc nazwisko wymieni. Nie ocisga ,SM< .-'‘ec z d a ­
tkiem, tem więcej, że o modleniu M  jego 
szczęście pr cyszłe zapewniają go .areL- pijkyp 
i jenerał-gubernator. x t

Tymczasem prosimy przejrzeć w ykaz sW ^. 
dek w R7nrs.r. Dniewn ' Dotychczas złożono
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ledwie około 75.000 rubli, przeważnie datkam i od 
jedne-go do stn rubli, a aby 'to przeczytać same­
mu głośno, bo tak  jest zapowiedziane, potrzeba 
co najmniej trzech godzm czasu.

Ńa budowę se boru według kosztorysu po­
trzeba miljona rubli, a gdybyśmy nawet przy­
puścili śmiało, iż połowa z tego wpłynie od je ­
dnego ofiarodawcy, to i tak na ■wymienienie 
wszystkich nazwisk potrzeba będzie około d z i e ­
s i ę c i u  godzin czasu.

Gdzież to możliwe?
Koniec końcem dochodzimy do tego prze 

konania, że i w samom światom diełe prawosławia 
panuje najzwyklejszy’... szwindel

o :

m

Zapisbi Em;na paszy.
r

Żółkwi - -  wykazały aż nadto jasno, że agita­
cja ich zaczyna się skierowywać także przeciw 
trzec iem u  ży w io ło w i, przeciwko własnemu ducho­
wieństwu. I  nie dziwnego. W szakże to ducho­
wieństwo właśnie trzymało do tej pory w swem 
ręku ster spraw ruskich, ono gł Iwnie prowadziło 
politykę, ono miało i dzierży jeszcze przeważny 
wpływ na lud, a -więc. na główną siłę narodu 
niskiego. Trzeba je  tedy usunąć na plan drugi, 
by samemu ?ojąć pierwsze miejsce. I  tak  się 
w rstoeio dzieje, a zasiew rzucony umiejętną rę ­
ką agitatorót/, poczyna juz wy law AĆ plóriy. Ttło- 
sy kilku włościan na ostatnich wiecach są nie­
zbitym tego dowodem.

I cóż się dzieje ? — W  chłopie osłabia się

Pomnik prawosławia.
W  artyknlc p. t. „Jedno słówko" m (w ili­

śmy o składkach na sobór prawosławny w W ar­
szawie i o korespondencjach do pism rosyjskich, 
dzisiaj uważamy za obowiązek podać do wiado­
mości publicznej chociaż w streszczeniu drugą 
z rzędu odezwę łlu rk i, nawołującą do obfitszych 
datków.

Odezwa ta  — a  m u s i m y  t u t a j  c z y t a ć  
p o m i ę d z y  w i e r s z a m i  — mówi bardzo wie- 

jest niejako odbiciem poglądów Hurki na ato­le

wiara, a n a  jej miejsce wstępuje nienawiść, dzi­
ka, namiętna, sama jeszcze niewiedząca dokła­
dnie, czego pragnie i jak i jej kres i cel ostate­
czny. Powoli, jedne za drugiemi, rozpadają się 
w gruzy najważnii jszc podwaliny ładu społe­
cznego, a ci, k tórzf^przykładają rękę do tej ro­
boty niszczycielskiej, są niczem innem, jeno pro­
pagatorami anarchji.

L jik żeż  wobec tego yvszy»tkicgo zachowuje­
my się ni y ? Czy staramy się przeszkodzić te ­
mu, co się robi tuż obok nas,

Włochy radykalnego potrzebują lekarstwa
sontyinentidizmem niedoboru Rurować nic można.

a przeciw nam,
czy przynajmniej zastanawiamy się nad tem, co 
nam grozi w przyszłości, czy mamy pojęcie o 
Ogromnie niebezpieczeństwa, lub o środkach, ja  
kiemi by się przed niem można ochronić ?

N ie ! My śpimy dalej spokojnie, pogrążeni 
w słodkiej zadumie, wierzący wciąż jeszcze w 
idealną zgodę dwóch bratnich narodów’, brutal­
nie odpychani wyciągamy wciąż dłonie do tej 
zgody, głosimy miłość, a spotykamy się z ślepą, 
zaciekłą nienawiścią. Ustępstwa nasze uważane 
są za nic, a natomiast po całym święcie głosi 
się o krzywdach i uciemiężaniu narodu ruskiego 
w Galicji. Krzyczy się na polonizowanie ruskie­
go ludu, a gdzie można zabiera się bez skrupułu 
na rzecz swoją polskie dusze.

Czas, doprawdy’, najwyższy czas otrząść się 
i nam z zaślepienia, rozpatrzeć się trzeźwo w sy­
tuacji i przedsięwziąć środki zaradcze. Nie pra­
gniemy nienawiści i nie nawołujemy do niej — 
owszem nam drogą jest zgoda i jeszcze dziś na­
wet gotowa jesteśmy’ ponieść dla niej ofiary, ale 
niechże watrunkiein tej zgody’ nie będzie zrzecze­
nie się z naszej strony wszystkiego, co zdobyli-

sunek Królestwa do Rosji i stwierdza zarazem, 
żc Moskale nad W isłą nic są jednak tak  pewni 
swego, jak  to głoszą w swoich własnych lub na 
ich żołdzie stojących zagraniczny cli dziennikach.

Streściwszy na początku drugiej pierwszą 
odezwę, zaznacza Burko, iż w W arszawie jest 
43 tysiące Rosjan, którzy, egzystując tylko z 
pensji rządowej, nie mogą ź swoich własnych 
funduszów wznieść soboru. Skarb  państwa i sy-

ąd*e-

Dwa dzienn.ki E  ruina paszy, które kom en 5 . 
dant Ponthier odnalazł w Kibonge, nadesłano f*ą- e  . 
dowl niemieckiemu z Brukseli. Jak  się zdaje, 
nszły’ one przypadkiem zniszczeniu, ponieważ oo- g- 
noszą, że Arabowie po zamordowaniu ErniuU |  
wrzucili wszystkie jego papiery i zbiory, tg
miał przy sobie, do wody Dzienniki zuwiorają, 
jak  donosi gazeta kolonjalna, zapiski w języku s j 
angielskim, które ciągną się od sty czma do środ- g  
ko m arca 1892 i po największej części są treści =; 
przyrodniczej. W  styczniu i lutym, z których to g  
miesięcy pierwszy ja k  się zdaje, liczne choroby 
na ludzi paszy sprowadził, przebywał o d  w  Ndus- • 
sumie. Dalej tak  pisze:

D. 8. ntarca wyruszyliśmy z Ndussumy i ma­
szerowali na południe przez rozlegle sat^Łńy, któ ­
rych trawy po częci Lj ły spalone. Liczne m ał * 
■zięby zwidzały otwarte miejsca, gdzie łatwo zu*j

u od ró Wwieź iue posiadają oUn, d o  rozpora (dze-
uia, j.d y n a  nadzieja Nćlęc w składkach dobro­
wolnych. W dalszym ciągu swej odezwy pisze 
Hurko w ten sposób:

Ze wszystkich miejscowości Rosji, z każde­
go miasta i wsi, napływają i będą napływać tu 
dotąd ludzie przyzw ali powinnością wojskową, 
naznaczeni p rz iz  rząd czyno:. nicy i ochotnicy, 
idący lobrowolnie na służbę carowi i ujczyżni e 
Podtrzymywać w nich ducha i moc ich rodzin­
nej, prawosławnej wiary oerkiewnemi modlitwa­
mi i nabożeństwami, jest prostym długiem nic- 
tylko ich rodziców i krewnych, ale i każdego 
prawdziwie rosyjskiego patrjoty, ceniącego honor 

powagę swojej ojczyzny. Koniecznem jest wspól-
rosi iskiego

do
nenii siłami całego prawosławnego 
narodu nie dopuścić, aby zagnany (?) do tego 
kraju  rm skij czeta ictck ochłódł w swej wierze, a 
z nią i w swej narodowości, co się bardzo łatwo 
zdarzyć może i n a  n i e s z c z ę ś c i e  j u ż  e t  ę- 
s t o  s i ę  z d a r z a  wobec niemożliwości odwie­
dzania cerkwi prawosławnych, których zupełny (?) 
brak w Warszawie.

dowafy pożywienie, nie zauważono jeira&kże A*

Stosownie do rozporządzenia arcliiopiskopa 
Flaw jana nazwiska ofiarodawców’ będą zapisane 
w osobnym modlitewniku i wymieniane będą c o- 
d z i e n n i e  przy nabożeństwie w nowowybudo- 
wanej cerkwi."

Moglibyśmy poprzestać na przytoczeniu tyl­
ko tych (lwóeli ustępów i wstrzymać się zupełnie 
od komentarzy, mimowoli jednak musimy zwró­
cić uwagę, naszych czytelników na to „codzien- 
nę wymienianie nazwisk ofiarodawców", które 
jest po prostu śmiesznein i niczem więcej, jak  
tylko nadzwyczaj zręcznie zastawioną łapką na... 
łatwowiernych. Każdy niemal, który daje coś na 
sobór, robi to z przekonania -  naturalnie z wy 
jątkam i służbowej natury — jest więc szczerze

dnych ciekawych ptaków Przybyliśmy wreszci* 
do rozległych gajów bananowych przj chatach 
w Bumanji, gdzieśmy jeden dzień spędzili „ j a  
następuje kilka zapisków przyrodniczy cli). Dro­
ga z Bumanji do Ituri prowadzi prze* ogromne 
gaje bananowe, któro przedzielają smugi 
i pola . łodkich Lartodi i kukurydzy K raj 
ża aię “w ufna ku * mnmj-więcej cztery E
mile\|»rze4 3u4 attzySa-UBfif sbts «fcrewiezf. T jSrtą . -
wązka ścieżka prowadzi przez te» labirynt sple 5 
cionych porostów i niskich krzaków, które s*e- £ 
re szerokie korony wyniosłych drzew olbi żytnich £ 
pokrywają wiecznym cieniem. Trzeba się mieć £ 
bardzo na baczności, żeby nic zt iść ze ścieżki, 
bo p o  obydwóch stronach urządaonc są p u ­
łapki na słonie — ciężkie pnie, u dołu 
zaopatrzone w wielkie - groty o sz c z e p ó w  — 
a zawieszone na odpowiednio cienkich linach. 
K ilka dni przed przybyciem do tej miejscowości 
został jeden Mauyema upadkiem  takiego p-)* 
przygwożdżony do Łieini i zabity na miejscu.
W  końcu d. 12. m arca przeprawiliśmy »ię ua 
dwóch czółnach krajowców przez Ittu i i dostali­
śmy się do stacji Manyemów Irumu, za aaęi zwy­
kle od nazwiska jej naczelnika lymaili, którą to 
nazwę krajowcy przekręcili na Njali. Ponieważ 
wiele czasu miało upłynąć, zanim wj ruszyliśmy 
dalej, przeto każdy musiał się obejrzeć za mie­
szkaniem i dwa ani przeszły, ^aczem pomyślee 
mogłem o tem, żeby się zabrać do pracy. P ° ' ś 
raagać przy zbieranin przyrzekli mi ludzie ze ( 
stacji i krajowcy, lecz nie przypominam sobie, 
ż.eby mi byli dali jaką skuteczną, pomoc.

Irum u leży pod 29’ 50 wsch. dł. i 1* /
półn. szer na  prawym bregu rzeki Ituri w in»- * 
lej polance lasu dziewiczego, który ztą 1 Lea 
przerwy aż do Kougo się ciągnie. Kompleks do­
mów o* glinianych ścianach, pokrjtyeli szerokie \ 
mi liśćmi, ponieważ traw y tudno dosta’ ; wielkia t

(

płoty z liścia, okalające obszerne podwórza , po­
między domami wązkie, brudne u liczk i; dalej L r  
rzece, której brzeg jest wysoki i stromy, plac 
otwarty, miejsce zgromadzeń krajowców; wokoło 
pola ryżu, który teraz dojrzewa, a po za t« pi 
majestatyczny ciemny las — oto rezydencja

- I

Izmaliego.
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(Ciiig dalszy.)

Przeklinałem tę cli w ilę, w której skłamałem
po raz piernszyą gdy była mowa o okwipażu 
lrmy, w której potępiłem postępowanie kobiety. 
Kto wie, czy teini dwoma drobnostkami, nie obu­
dziłem podejrzenia w sprytnym  i przebiegłym 
Janku  ?

Postanowiłem z a s i ę g n ą ć  języka. Sądząc popo
wstępie poprzedzającym, wtedy już zawiązane były 
od k ilka tygodni między Jankiem, a młodą kobietą 
stosunki, nie można było pozostawiać^ rzeczy 
własnemu ich prądowi. Mogło zajść dalej, niż by 
sic nam wydawało. Tu się miało do czynieni* 
z bardzo gorącym i krewkim Jankiem,' z PaV̂ z0 
sprytną i przebiegłą kobietą.

Mieszkałem w ty m samym, co Rozdrażcwscy, 
domu. Poszedłem więo zaraz do Idalki, której 
włoskie słońce nie przynosiło żadnej ulgi i nie 
zmniejszyło j i j  jednostajnych i powiększających 
się cierpień.

Zastałem ją  na swem zwykłem miejscu, sie­
dzącą na szezlągu przy oknie i lekko zdziwioną 
niezwyczajną porą moich odwidzin. Biedną ko­
bietę, zdenerwowaną do najwyższego stopnia, naj­
mniejszy epizod, wychodzący’ z regularni j co­
dzienności, przerażał.

Spojrzała na innie stwożonym wzrokiem 
zapytała.

— Co? Jan ek ?
I tlałem, że nie przychodzę w niczem, doty- 

dotyezącem Janka.
— W stałem wcześniej... W czoraj zdawałaś 

ini się źle usposobioną... Jakże twoje zdrowie?
— Lepiej... lepiej...
Po chwili jednak  zagadnęła.

Ty wiesz o tom, żc Janek  każdy wieczór 
spędza n tej . . .

— \V iem — odparłem.
—- 1 cóż o tem mówisz?
— Tyle rany już ci mówiłem.
Nastało milczenie, trwające kilka minut, po 

upływie których zagadnąłem.
— Janek  ci o niej... nigdy nic mówi ?

. , — Owszem — odparła Idalka — mówi często 
i dużo...

Struchlałem
Dla czegpź mi tego nie powtarzasz? — 

pytałem.
— Owszem 1 codzień z tobą chcę o tej 

kobiecie pomówić...
— Cóż Janek  ci mówi?

— Opowiada mi o jej rozumie, talencie, po­
wtarza jej dowcipy i jej spostrzeżenia, opisuj* jej 
tualety i przyjęcia...

— I o tem wszystkiem mi nie mówisz?
— Owszem codzień — obruszyła się Jdalka  — 

ci się p y tan i co dalej będzie ?
Byłem wzburzony.

T ak! — zawołałem — pytasz będz
W szakże ja

za-
cóż

a nic powtarzasz mi tego, co jest. 
duchem świętym nie jestem.

Nastało znów milczenie-.
- -  I gdy cię Janek tak  zajmuje 

gadnąłeni — opowieściami o pani Innii 
ty na to ?

— Słuchani i potakuję.
— Jak to ?
— W szakże tak  mi poleciłeś.

Wściekły zagryzłem wargi. Tu Idalka ze 
swą biernością i słabością, zdającą się ślepo na 
mnie, irytowała mnie. do najwyższego stopnia.

Po' chwili znów zagadnąłem.
— I Janek wygląda nią zajęty ?
— Tylko nią!
— I w  wysokim stopniu ?

Tego nie w iem ! Ale we Florencji nic, 
oprócz tej kobiety, go nió zajmuje.

—  Opowiada ci o niej, ezy ci chwali ? 
Idalka się zamyśliła.
— Nie chwali — odparła — nie analizuje 

tylko o niej jednej ze mną rozmawia..,
Zadrżałem,

— 1 ty nigdy - zawołałem -  nie dałaś 
mu do /.rozumienia twego zapatrywania się na 
tę kobietę v

—• Nigdy! uchowaj Boże! — W szak pole­
ciłeś mi tyle razy7 największą bierność...

K r ew mi uderzyła do głowy. Przypomina-i m  i i u t ; r z y i i i  u o  g i u w  t . i  i M p u i u i i i a -  
łom solne, iż mi Idalka wszystko powtarzała, co 
jej Janek  opowiadał, a ja  na to wszystko nie

iej~ ........................     • "   j —;— ;
tak mnie Inną zanudzała, iż zdawało mi się 
wciąż, że działam w kwestji, o której tylko 
wciąż słuchałem.

— Kiedyż tu przyjechaliście ? — wybeł­
kotałem.

— Temu kilka ty g o d n i . . .  miesiąc...
— A bal u Castellotich ?
— Miał miejsce to m u  t r z y  tygodnie.
— Trzy tygodnie! — jęknąłem  szeptem, 

p r z y p o m in a ją c  sobie z własnej pierwszej mło­
dości, jak i to  ogrom czasu, w wieku Janka, wyr- 
s t a r c z a j ą c y  mu. a ż  nadto d o  związania sobie ż y ­
cia nie raz, ale dziesięć razy7.

Zerwałem się, ja k  oparzony.
Gdzie idziesz ?
Idę... idę... zasięgnąć języka. 
W czem ?
Co do Jan k a  i lrm y. 

Ida lka  się przeraziła 
- -  Czyś co sł] szał ?

- ale przecież, ani ja , an 
widujemy — odparłem i wy-

N ii-! n ie ! 
ty, ich razem nie 
biegiem.

Pośpieszyłem prosto do Emeryka. J ’ go
trzeba mi było widzieć. On bywał u lrm y, by ł 
przyjacielem Janka, i musiał chy ba więcej wie­
dzieć odemnie.

Biegłem przez ulice, wściekły sam na sie­
bie, nie mogąc sobie darować mojego zaniedbania
te i sprawy.

— Idalka wszystkiemu winna 
mi tak głowy nie

-  szepta: 
by ła  tuCłem — gdyby 

kotała...
Hrabiego zastałem przy śniadaniu. Pewny 

jego przyjaznych dla mnie uczuć, uznałem za 
stosowne na bok odłożyć wielką dyplomację i 
wręcz go zapy tałem.

— Bywasz u pani lrm y  ?
— Bywam, a co?
— Janek , tam często byw a?
— Janek  m ieszka tam  prawie — odparł 

EmeryTk, uśmiechając się — nie w iedziałeś?
— W iedziałem i nie — odparłem — i w tym 

względzie pragnę z tobą pomówić.
■— Służę ci...
— Powiedz mi otwarcie i szczerze, co są­

dzisz o Jan k u ?
— O Janku  i... pani Irinie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Reozta t~ i  rak dziennika za^ io ra  zapiską 
które m ają w yłą.-n ie znaczenie naukowe.

NietytaW kopca Koiciuszti»Krakowie.
Czytamy w N. Reformie : Nietykalność kop­

ca Kościuszki zagwarantował narodowi akt, spi­
sany podczas odstąpienia giuntów  w około kopca 
pod bndowę fortyfikacyj A kt ten nosi datę 31. 
kwietnia 1852 roku; spisany został w imieniu 
Jego cesarsko-królewskiej Mości Franciszka Jó­
zefa I. w obecności notarjnsza Marcina Strzelbi- 
cłuego, członków komitetu, reprezentantów władz 
wojskowych i k ilku świadków.

P aragraf trzeci tego ak tu  dosłownie brzm i: 
Mogiła sama, jako ^omnik Tadeusza Kościuszki, 

wyłączoną zostaje od zajęcia z podstawą i okole­
niem jeden mórg m iary wiedeńskiej wynosząeemi 
i pozostaje pod zarządem komitetu przy nastę­
pujących warunkach przez ministerstwo wojny 
rebkryptem " <l-ia ?4. październiku 1851. roku 
nr. 8.246 •'atzrierdzonych : a) W ielki dziedziniec 
z weiA ieJfi i dotychczasową do mogiły Kościu-

^ foaącą aleą, która tylko uregulowaną bę- 
tT' e, zostają ’ wolne i otwarte dla publiczności, 
ó i Na tymże dzied siń^u, poświęconym dla publi­
czności, nie będą się odbywać ćwiczenia wojsko­
we, komunikacja wojskowa zwyczajnie dziać się 
będzie zamkniętym oszancowanem przejściem.

b) .... w zwyczajnych czasach publiczność 
nie będzie doznawać przeszkody .od żadnej stra­
ży wojskowej n tego wejścia, d) Komendant 
twierdzy, którem u z prawa należy otwieranie 
i zomyk ani s b ra m , zosiawi wejście dla pu­
bliczności otwartem od wschodu Jo zachodu 
słońca i t. d.

J “k  zaś ceniono kopiec Kościuszki, niech za 
dowód posłuży odezwa m arszałka L. hr. 
Scidicka do komitetu budowy kopca wysto- 
WŁna.

Odezwa ta  brzm i: Do komitetu budowy i
utrzymania mogiły Tadensza Kościuszki.

„Z pomiędzy pamiątek, ja t ie  tutejsze miasto 
posiada, mogiła l_ deusza  Kościuszki celniejsze 
trzyma miejsce. Pomnik ten rękami wdzięcznych 
współrodaków wzniesiony, z wszechmiar zasłu­
guje, aby nietykalny przeszedł do potomności. 
Atoli po kilkoletniej przerwie, świeżo powtórnie 
oglądając ową mogiłę, z niemałym żalem spo- 
stizeg łeo , że taż od owego czasu, siłą deszczów 
i śniegÓY. znacznemu zepsuciu uległa i Że dłuż­
szo zaniedbanie koniecznych napraw, odrywanie 
się pwiw^padanych części, a następnie upadek 
samego pomnika wkrótce za sobą pociągnie Acz­
kolwiek jest mi wiadomo, i i  komitet mogiły Ta 
deuśza Kościuszki, troskliwy o je j utrzymanie, 
już od lat czterech zajinujs się środkami ratowa­
nia poruczonej swej pieczy pamiątki, pominąć 
jedn„k nie mogę .tej okoliczności bez wynurzenia 
żalu mego, jakim  przejętym zostałem, patrząc na 
niszczejący zwolna jeden z najtrwalszych reki 
ludzkiej pomnik i owszem uważam a* rzecz sto 
aowną, zachęcić szanowny komitet do dalszego 
prowadzenia przerwanych prac swoich i miło mi 
będzie wspierać usiłowania jego, o ile to będzie
w mojej mocy, aby zagrożoną zniszczeniem mo­
giłę Tadensza Kościuszki przywieść do takiego
stanu trwałości, jakiej tego rodzaju pamiątki wy-
m ag ają /

Kraków, 10. lipca 1848 r
(podpisane) Schłick, feldrn. -L.

K RO NIKA.
P a m ifia jm y  o  fu n d a c ji im ienia T a d e u s z a  

Kościuszki.

D ja r ju s z  iw o w s k i
Ś r o d a  3. styeznia..
Teatr hr. Skarbki:: „kroczo o m 41, komedia w 

4 aktach Zjgtmmla f>a*uH'fciego. Początek o godz. 
7. wieczorem.

Z iyc«a towarzyskiego. 1. I.ndwik Te ii ner ,  
urzędniż kolei państwowych na Bukowinie, zaręczył 
sic z panną Angust.j, eórką dr. Marcelego F r a o h k l a ,  
adwokata krajowego w Czernioweacli.

nekro io gjfe  Murja ze Sławińskich F u k a s i e- 
wi cBowa ,  wdowa po radcy sądowym i h. prezesie 
rady powiatowej brzeżańskięj, matka prof. uniwersy­
tetu w Innsbruku dr. Włodzimierza L., zmarła w 60 
roku życia w Sulistrowej, majątku córki swej Jadwigi 
Kobuzowskiej, d. 30. bm.

Kalendarz. Środa (3 .): Genowefy P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
uunut 12.

„ P o w s ta n ie  K08CIU8Zki". Komitet, złożony ż re­
prezentantów miejcowych towarzystw akademickich 
polskich, zawiązany za inicjatywą wydziału Czytelni 
akademickiej we Lwowie, a mający na celu urządze­
nie obchodu Kościuszkowskiego we Kwowie, uchwalił 
na ostatniem swem posiedzeniu ogłosić konkurs na 
rozprawę p t . : Powstanie Kościuszki. Ma to być 
praca naukowa, dowolnej objętości i może zajmować 
się również tylko p^wnrm okresem z powstania Ko­
ściuszki. Pożądanem byłoby uwzględnienie ruchu 
społecznego mieszczan i chłopów w czasie powstania. 
Termin oddania pracy oznaczono na 1. sierpnia 1894 
r. Ntgroda, którą sędziowie przyznają najlepszej roz­
prawie, wynosi 200 koron; o nagrodę ubiegać się 
mogą tylko akademicy lwowscy i uczniowie szkoły 
dublańskiej, jasoteż uczniowie szkoły lasowej. Na 
sędziów z pośród osób poważniejszych uprosił komitet 
drów : Ludwika Fmkla, Ludwika Kubalę i Antoniego 
Prochaskę. Nagrodzona rozprawa drukowaną będzie 
w sprawozdaniu Czytelni z r. 1893/4, nadto autor 
otrzyma bezpłatnie 100 odbitek i prawo odbijania, 
dalszych egzemplarzy. Pracę,* zaopatrzone godłem, 
należy przesyłać pod adresem tkad. Konstantego 
Wojciechowskiego, prezesa Czytelni akademickiej we 
Lwowie.

A w a n s  k o le jo w y . I )0 czwartej klasy rangi awan­
sował dr. Seweryn Kniazołueki, mianowany radcą 
jener. dyrekcji, w piątej na płacę 3.600 zł. S. W it­
kowski we Lwowie, do szóstej w czy; artym etacie 
Ludwik Hubl w Przemyślu, do siódmej w etacie dru­
gim o płacy 2.000 zł. Jan Cieślikowski, w etacie 
drugim o płacy 1.800 zł. Ben. Sieoenbauer w Stani­
sławowie, M. Machalski w Tarnopolu, Ad. Idzikowski 
w Tarnowie, S. Blaim i J. Łopatiak we Lwowie, J. 
Żmurko w Pi zemyśln, J. Meisner w Jarosławiu, h 
Firganek, F. Patelski i J. Skulski w Krakowie, w 
etacie trzecim Aug. Matkowski we Lwowie, S. Przy- 
chocki, w etacie czwartym K. Berezowski, K. Kotula, 
J. Chalecki i M. Kubala we Lwowie, J. Wiewióro- 
wski w Tarnowie, Kr. Miłaszewski w Krakowie, J. 
Szyjkowski w Brodach, F. Bormus w Podwołuczy- 
skach, S. Hoszowski w Nowym Sączu, Ant. Stoch- 
malski w Przemyślu, K. Nechay w Czerniowcach, 
Ad. Spitzer w Krakowie, F. Hiihnl we Lwowie, do 
klasy siódmej o płacy 1.600 zł. w etacie drugim, J.

Załęski w Jarosławiu. An. Dobrucid, w etyem trze­
cim M. Jarocki w Nowym Sączu, w etacie czwartym 
Al. Gotz, Ign. Krupski i T. Pileckie we Lwowie, B. 
TLierberg w Krakowie, Km. Bolwmski w Stanisła­
wowie, J. Laba w Stryju, w etacie piątym Antoni 
Kotarba we Lwowie, An. Sieczyński, do ósmej klasy
0 płacy 1.500 zł. w etacie drugim J. Szczepaniak, 
a dalej Z. Motylewski, B. Kruszolnicki i L. Steczko­
wski we Lwowie, w etacie trzecim Ign. Schreiter i 
Em. Misę: we Lwowie, w etacie czwartym W. Fi­
scher w Czerniowcach, T. Leszczyński i Al. Szawul 
we Lwowie, o pł. 1 400 zł. w etacie drugim P. frrzy- 
malski w Tarnopolu, w etacie trzecim M- Bisikiewicz we 
Lwowie, J. Koturba w Przemyślu, L. Bartkiewicz w 
Stryju, J. Zajączkowski w Zagórzu, w etacie czwartym 
H. Hrabowsk: w N. Sączu, J. Matkowski w Stryju, 
W. Katyński, A Jtorosteński, S. Deutselunun, F. 
Orell, J. Steczkowski i E. Hingler we Lwowie, W 
Leitner i F. Zankel w Krakowie, W. Obrecht w Dę­
bicy, ;W. Bojdecki w Tarnowie, S. Eyziewicz w Oży- 
dowie, F. Felczyński w Buczaczu, Ii. Dąbrowski 
w Przemyślu, Em. Filous w Kołomyi, w etacie pią­
tym J Hyziak w Krakowie, G. Ruziczka w Stryju, 
do ósmej klasy o płacy 1000 zł. w etacie pierwszym 
L. Solecki w Krakowie, w etocie drugim H. Stron- 
czak i S. Lipański we Lwowie, T. Szelestak w Tarno­
polu, Z. Jarosiewiez w Ustrzykach, Z. Maywait 
w Rozwadowie, T. Nagórzański w Tarnowie, F. 
Kuczkowski w Złoczowk, S. Papće w Brodach, T. 
Kornona w Drohobyczu, W. Krupka w Przemyślu, 
J. Łapicki w Haliczu, R. Giełdai.owski w Zagórzu, 
T. Masłowski w Sokalu, S. Szpicberg w Nowym 
Sączu. W. Żak i J. Łysakowski w Stanisławowie, 
w etacie trzecim J. Chrzan, F. Koliszer, M. Role- 
Bolechuwski i W. Siukiewicz w Krakowie M. Gar- 
gas we Lwowie, K. Gołaszewski i T, Klimkowski 
w Nowym Sączu, K. Epler w Stryju, J. Miihlrad 
u Jaśle, w etacie czwartym Mi Deisenberg, J. Lux
1 K. Stach w Krakowie, S. Dulęba w Husiatynie, 
H. Feldtmnn, J. Eiselt, F. Ryczuk, L. Buszeźako- 
wski, A. Bolwiński i F. Sawicki we Lwowie, Ar. 
Ossoliński w Złoczowie, An. NngLicki w Nowym Za­
górzu, W. Mynarski w Podgórzu, T Kwiatkowski 
w Stanisławowie, W. Pokorny w Żyweuv , J. Stolaski 
w Rawie ruskiej, Ad. Klaften w Krasnem, S. Ma- 
ehan w Dębicy, l ’d. Laukotkn w Dolinie, E. Herman 
w Zwardoniu, R. Szydłowski w Zagórzanach, W. Po- 
tuczek w Łav,rocznie, Alfred Mikocki. (D. c. n.).

M ia n o w a n ia . P. namiestnik zamianował konce- 
pistów namiestnictwa: Juliusza Bronarsidego w Tłu­
maczu, Hieronima Zahradnika w Gródku, Władysła­
wa Gawińskiego w Kołomyi, Jana Straszyńskiego i 
Edwarda Oezosnlskiego we Lwowie, komisarzami po­
wiatowymi.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie powie­
rzyła kierownictwo urzędu pocztowego i telegraficzne­
go w Skale, kasjerowi pocztowemu Józefowi Wolań- 
skieinu z Brzeżun; równocześnie przeniesiono asy­
stenta pocztowego Dawidn Goldnern z Czortkowa do 
Brzeżan.

Celem  r o z s z e r z e n ia  budynku mieszczącego .urząd 
pocztowy na dworcu kolejowym lwowskim, zarząd 
kolejowy rozpisał konkurs na odnośne roboty. Oferty 
dotyczące mogą być wniesiona najdalej do dnia 27. 
bm. godz. 12. w południe do protokołu podawczego 
dyrekcji ruchu (dworzec kolei Iwowako-ezejuKrńeckiej 
we Lwowie).

Zm ia n a  n a zw is k a . P. Byoniztmu Janowi Sta 
nisławowi 3 imion Sternowi, zezwoliło namiestnictwo 
na zmianę nazwiska rodowego na Sterzyński.

E g za m in  z rachunkowości państwowej w na­
miestnictwie '/łożyli p p .: Antoniewicz i Gnche.

S ta c ja  r a tu n k o w a  ogłasza sprawozdanie za 
riiiesiąc (grudzień, podając następujące szczegóły: To­
warzystwo udzieliło pomocy 180 razy, w dzień 131, 
w nocy 55. Nagłe zasłabnięcie 70, uszkodzenie cie­
lesne 62, samobójstwa 4, przypadek obłąkania 1, 
przewiezienie 49, a to . do szpitala 40, do mieszkania 
C, do stacji ratunkowej 3. Dotkniętych zostało: męż­
czyzn 112, kobiet 70. dzieci 4. Służbę pełniło w tym 
miesiącu członków ochotników 30. Stanowiska pier­
wszej pomocy urządzono 2. Liczba członków Towa­
rzystwa: czynny ch 10, wspierających 325.

W  S to w a r z y s z e n iu  n a u c zy c ie le k , Rynek 1. 10, 
odbędzie się w środę, dnia 3. bm. zwykła pogadanka 
na tem at: „O wpij wio zawodu nauczycielskiego na
charakter kobiety~. Początek r godz. 6 wieczorem.

„ G w ia z d k a - łla  po lskich d zie c i w e  W iedniu
Otrzymujemy e Wiednia następującą korespondencję: 
W  „Bibljotece polskiej14 (Dorotheergasse 5) odbyła 
się dnia 20. grudnia uroczystość „gwiazdki44 ula 
dzieci, pobierających staraniem naszem naukę mowy 
ojczystej. „Gwiazdkę44 urządziło znowu własnym tru­
dem, nakładem i przemysłem grono przezaśnyeh ro­
daczek pod przewodnictwem p. Filipowej Zaleskiej. 
Trzy gromadki, tj. dzieci,|  uczęszczające na naukę do 
„Bibljoteki44 i do dwóch innych lokżli, przybywały tu 
kolejno ze swemi nauczycielkami i pod drzewkiem, 
ręzsiście oświctlonem, śpiewały polskie kolendy, po- 
ezem pani Zaleska, prezesowa komitetu, bar. Ziemlał- 
kowska, wieeprezesowa, z książąt Radziwiłłów księ­
żna Clary i pp. z Rodakowskich Bluhdornowa, Edw. 
Podgórska i Edwardowa Rittnerowa, rozdzielały dary, 
przez Komitet polski pizysposobionc. Obdarzono ogó­
łem 55 dzieci, z tych zaś 46 otrzymało po większej 
części całkowite ubranie domowe, bieliznę, obuwie, 
płaszczyki, 9 piękne upominki, 14 najmniejszych 
tukże zabawki, a oprócz tego każde dziecko dostało 
węzełęk łakoci i strucle. Dziewczynki, wierszykami, 
pięknie deklamowanemi, złożyły dobrodziejkom po­
dziękowanie.

Poczytujemy sobie za obowiązek, wynurzyć wszy­
stkim paniom, które wzięły udział w spełnieniu tego 
pięknego dzieła, najżywszą wdzięczność w imieniu ro­
dziców dzieci obdarzonych. Niemniej dziękujemy 
paniom także we włysnem imieniu, ponieważ warun­
kiem regularnego uczęszczania dzieci na naukę jest 
głownio to, żeby miały ciepłą odzież, a brak obuwia 
bywa niekiedy przjezyną długich przerw w nauce.

Mamy to sobie za szczęście, że usiłowania nasze 
pod względem udzielania języka ojczystego dzieciom 
polskich rodziców zyskały u rodaków, tu mieszkają­
cych, ogólną życzliwość i poparcie. Jedni dostarczają 
nam dzieci do nauki, drudzy ułatwiają rodzicom ich 
posyłanie; my z naszej strony czynimy, co możemy, 
i tak łączymy się. wszyscy w dążeniu do wspólnego 
celu.

Dziękując jcszi-ze raz za wszystkie dotychczasowe 
względy, polecamy jaknajgoręcej dziatki, kształcące 
się u nas, uczuciom obywatelskim rodaków, a miano­
wicie złotym sercom Polek.

M a n e w r y  zim o w e . Z Berlina donoszą : Aczkol­
wiek przygotowania do manewrów zimowych, które 
odbędą się w oecności (cesarza, dotąd nieukoóezone, 
jest już dziś rzeczą pewną, że uczestniczyć; w mane­
wrach będą korpusy pierwszy i siedmnasty. Szczg; 
gólniejsza uwaga ma być zwrócona na strategiczne 
użycie kawalerji.

Manewry zimowe gwardji mają. odbyć się- przy 
srogim mrozie i śniegu. Rozkaz do wymarszu otrzy­
mają wojska niespodzianie.

f  rusary przechrzciii Świeżo nazwę wsi Czar­
nego Piątkowa na ..Pontkau. '

-ar aWa.f r „

W ubbo ręCo przeszły lobra rycerskie Linia w 
powiecie nowotojnyślskim liczące 1267 ha. Nabył jo 
Niemiec Schnutzon od p. śtablewskiego.

N ljze u m  n a ro d o w o  rappenwylskio otrzymało od
nieznajomego onarodawcy 50 tysięcy franków w 
złocie.

W y k ła d  j ę z y k a  ro s y js k ie g o , zaprowadzony prze­
szłego roku na próbę w niektórych liceach w Paryżu, 
wprowadzono z początkiem roku 1894 i w liceum w 
Nilzy, jedynem na prowincji, a p. Rudolf J. Jan­
czewski Glinka, profesor od lat wielu w tejże szkole, 
został delegowany przez ministra oświaty na profe­
sora języka rosyjskiego. Dodać możemy, że próba, 
zrobiona w Paryżu, nie bardzo się powiodła.

O pa la n ie  d o r o ie k . W Berlinie mają być wkrótce 
zaprowadzone opalane dorożki. Opalać je będzie jakaś 
żarząca się masa, której tajemnicę posiada niemieckie 
Towarzystwo dla wyrobu żarzących się materyj. Masa 
ta, żarząc się, nie wydaje ani woni, ani dymu, żarzy 
się ustawicznie a ogrzewa powietrze. Sporządzono 
przez jjawyższą firmę ogrzewacze, dadzą się użyć do 
każdego powozu, do dorożek, omnibusów, ekwipazow 
prywatnych i wagohów tramwajowych. Ogrzewacz ów 
ma postać płaskiej sm y n ti, której ściany są podziu­
rawione. Wewnątrz skrzy ul i znajduje się ruszt, na 
którym umieszcza się drobne kawałeczki owej masy, 
przeznaczonej do ogrzewania. Lampką spirytusową 
kawałeczki owe się rozżarza, a następnie po zgasze­
niu lampki masa owa sama się żarzy przeszło dwio 
godziny i silnie ogrzewa powietrze. Opał taki w zwy­
kłych wozach, jak dorożki,. ekwipaże itp., kosztuje 
około 1 et. na godzinę.

Na linji tramwajowej Hamburg-Altona i Norym- 
herga-Fiirth zaprowadzono jaź te ogrzewacze i okazały 
się one bardzo tanie i praktyczne.

S io s tr a  miłosierdzia. Z dwutygodnika Vie 
Contemporaine, drukującego właśnie ciekawy i pełen 
faktów artykuł o „siostrach miłosierdziach14, nakre­
ślony przez p. Brieusto wyjmujemy słów kilka, co 
starczą za stronic wiele. Dnia 5.. maja 1871 roku w 
Saint-Clond pod Paryżem bomba pruska ram w obie 
nogi jedną z sióstr miłosierdzia, lat dwadzieścia kilka 
zaledwie liczącą. „Pani — rzecze do niej chirurg — 
trzeba będzie amputować jedną. nogę". „Rób pan, co
potr. ■ 
trzr-i.ii 
chciał4 
eona
P-.-C

Pani -— cmii-:-.. ou.-- wa się potem — 
odjąć i drugą „Bóg tak widać

1 - siostra nu to. Po dokonam j opernej i, ocu-
/.iczMia siostra modlić sio. i słychać, jak sze- 
„iioże mój, nie dopuść, abym pysznić się miała 

z tyc-b ran moich!* W ośm dni potem umarła. 
Prosto słowa, a ile w nich szcz-vtnego bohaterstwa i 
idealnej wiary!

P r z e d  d w o m a  la ty  notarjusz wenecki, Angeli, 
sprzeniewierzył miljon lirów. NaturaInłfe zerwała się 
za nim policja cała i stwierdziła że Angeli z< mknął, 
dokąd V — nikt powiedzieć nie umiał. Tymczasem 
teraz właśnie pojmano - go i cóż się okazało ? Oka­
zało się, że Angeli przez całe to dwa lata wiedział 
sobie najspokojniej w Wenecji, nawet w tym samym 
domu, w którym mieszkał jako notarjusz. To mi 
niespodzianka!

N o w y  ro k  na s tr ze ln ic y . Dzień wczorajszy za­
pisze się w dziejach strzelnicy miejskiej pięknemi 
głoskami. Zapowiedziano zwykły rautPktóry zmie­
nił się w wspaniały, niezwykle ożywiony bal. Za­
bawa rozpoczęła się o godz. 9 '/,, w którym to cza­
sie weszło na salę 14 par z ..krakowskiego wesela,41 
Było to wesele, co się zowie : starostowali mu pp. 
Giuclieiiiski i Bratkowski, a cały orszak składał sio 
z prznitiozafab .Krakowianek—i dziankacb Kr„k„eów, . 
Wesele zagsG ii losta stosowną przemową, puczem 
rozpoczął się dzh, iki mazur. Nastąpiły potem tany, 
pełną ognia j żyąia,

N o w y  1‘O k 1 8 9 4  rozpoczęliśmy jak zwykła ży­
czeniami. Wszyncy sobie składali życzenia, a naj­
więcej było takich, którzy na tem zrobili doskonały 
interes. Obecnie doszło u iias Jo tego, że w dniu 
Nowego Roku nie można się pokazać w żadnym pu­
blicznym lokalu, a nawet na ulicy grozi w tym dniu 
niebezpieczeństwo. NajrozmaGsze indywidua, których 
w swojemu życiu nigdy nic widziałoś, podają karą- 
z powinszewaniom Nowmgo Roku. Winszują więc 
stróźe, latarnicy, posługacze, zamiatacze ulic, a nie 
brakuje w tym szeregu także... karawaniarzy, A tu 
tymczasem coraz cięższe czasy, wszyscy skazani są na 
brak-monety, a biedni urzędnicy nawet dodatku dro- 
żyzmanego doczekać sio nic mogą.. Gratulanci jednak 
nie chcą tego uznać i prowadzą swoj interes aż 
do skutku.

Z  K o ła  Sit. a r ty s ty c zn e g o  w e  L w o w i e . Dnia 
11. i 25. stycznia (w c z w a r t k i )  odbędą sic w 
lokalnościach „Koła11 wieczorki z t a ń c a m i .  Początek 
o godz. 9. wieczór. Lista dla członków Koła a ro­
dzinami otwarta na pieiwszy wieczorek do d. 8. bm. 
Zaproszeń uie rozsyła się.

Z  S o k o ła . Świetnie w calem tego słowa zna­
czeniu wypadł wczorajszy koncert muzyki 80 p. p. 
pod przewodnictwem kapelmistrza p. Friedricha, a to 
wobec szczelnie doborową publicznością zapełnionej 
sali. Byłoby zbytecznein wyliczanie., .utworów, które 
były więcej oklasl iwane, gdyż każdy sii nadzwyczaj 
podobał, a to znowu nietrudnem było, albowiem zło­
żyli się na program tacy kompozytorowie, jak f-lio- 
pin, Liszt, Mnscagn,, Beothowen, Smetana, Haydn, 
Grieg, Moznrt i Boclierini.

K r o m k a  b ru k o w a . NT szkodę. Mochla Gottlicba 
restauratora, popełniono wczoroj w,biały dzień śmiałą 
kradzież. Złoci ziej dostał się do pomieszkania pr/v 
ulicy żółkiewski.j pod 1. 35 i zabrał suknie, oraz 
rozmaite inne, przedmioty.

W domu przy ulicy Szkarpowej pod 1 7, zmarła 
nagli na udar sercowy Elżbieta Kawa, wyrobnica, 
licząca hu 54, matka dwojga dzieci.

Zkłączną kradzież UóueLiiogm, wczor-ij między 
godzinn 1. a 8. po południu w szpitalu wojskowy/ić 
Nicwcśledzony crofy^jj zas sprawcą, dostawszy się do
kancelarii kierownika “ /pitala, starszego lekarza szta-

podczas gdy k r a k o w s k ie  wesele aranżował p. O K U F- 
D i c k  i. Do tańca przygrywała muzyka 30. pp, Ba­
wiono się z całym zapałom, a piękne Krakowianki 
były formalnie rozrywane. Do kadryla stanęło 48 par.

Świetnie prowadzony krakowiak zakończył część 
pierwszą. Jeden z tancerzy odśpiewał kuplet na­
stępujący :

Ta nasza strzelnica w całym kraju słynie,
Póki Lwów stać będzie, ona nie zaginie,
Słynie zo swych strzelców i kręglarzy dzielnych, 
Słynie z popisowych myśliwych niedzielnych,
Słynie z gościnności, z zabaw towarzyskich,
Radaby przygarnąć do się mieszczan wszjstkich.
A więc za raną chórem, panowie i panie:
„Niech żyje strzelnica i strzelcy mieszczanie!-1

Przyjęto go hucznemi. oklaskami, poczem i inni 
próbowali swych sił rymotworczyeh. Między innemi 
podobały sic bardzo następujące krakowiaki, odśpie­
wano przez p. Waleka:

Świeci miesiąc, świeci,
Na niebie szerokiem —
A dziewczyna wali i 
Swojem czarnem okiem.
Na strzelnicy dziewczę 
Nie strzela oczkami —
Bo my tu umiemy 
Dobrze strzelać sami.
Świecą gY lazdy, świecą 
Dokoła księżyca —
Ej ostrożnie panny
Bo tutaj strzelnica!
Strzeli ainor z łuku —
A .serduszko słabe!
Chwyci kto przed ołtarz -  
Z panną zrobi babę.!
Panowie mężowie 
Radzę między nami:
Nie strzelajcie dzisiaj 
Bardzo butelkami!
Nie ma co żartować,
Bo jak bal przeminie — 
Żona pantofelkiem 
Strzeli po łysinie.
Nie patrz ui> dziewczyno, 
Nie patrz teraz w oczy,
Bo miast kuli — serce 
Z piersi mi wyskoczy. 
Wyskoczy nu z piersi 
Wstydu będzie wiele; 
Ocaleje kurek,
A pąka ustrzelę.

Dużo dzielnych strzelców 
Jest ozdobą Lwowa;
Najdzielniejszy jednak 
Niecii się. w kąt gdzie schowa.
Niecli się schowa w kącie 
Z swemi tryumfami;
Gdy Ty zaczniesz strzelać 
Cudnuini oc-zkami.

Następnie odbyła się wspólna wieczerza, .przy 
której pp. C i u eh e i u s*k i, N i n a t o w i e z  i Mi ­
c h a l s k i  wychylili okolicznościowe toasty.

Zabawa udała się świetnie i zapewne naj długo 
zostanie w pamięci uczestników. Honory domu peł­
nili pp. Bratkowski, Ihnatowiez, Bascb, Riedei i 
Przyszlak. W zabawie wzięło udział przeszło 2u0 
osób. Niech to będzie piękną zapowiedzią zbliżającego 
sie karnawału.

bowego dr. Konrada Logla^zabrat po rozbiciu biurka 
golowkę 39.1 zł. 19 et. Kradzież tę popełnił nieza­
wodnie jakiś żołnierz. Klucz od drzwi wspomnianej 
kanc-elarji pozostawiony był wv drzwiach. Władza 
wojskowa zawezwała do pomocy policję, która zarzą­
dziła natychmiastowe poszukiwania.

P r z e jś c ie  na w ia r ę  k a to lic k ą . j W a o w a  po  
zmarłym niedawno holenderskim ambasadorze przy 
dworze angielskim, hrabina Bylandt, wraz z Sydt&i 
przeszła w Rzymie na wiarę katolicką. Podobno 
skutkiem rozkładu, objawiającego się w miejscowym 
kościele protestanckim, wielcU rodzin holenderskich 
zamierza uczynić to samo.

F o lk i  z a  g ra n ic ą . Szko-łę sztuk pięknych 
w Rouen jak donosi Figaro, ukończyły z odznacza­
niem panie: Kazimiera Wiśniewska i Marjn Krasko- 
wska.

C z ło w ie k  to  ta k że  p ie n ią d z. Pewien amery­
kański lekarz, na wzór angielskiego przystewia „czas to 
pieniądz14, uważa, iż „człowiek to także pieniądz14 i tak 
oblicza jego wartość : Noworodek w rodzinie robotni­
czej wart jest dwadzieścia pięć dolarów, chłopiec ma­
jący lat dzilsl-f przedstawia kapitał pięćdziesięciu do­
larów, młodzieniec zdolny do pracy wart jest ośmset 
dolarów, największa wartość człowieka jest w dwu­
dziestym drugim roku życia i równa się kapitałowi 
1200 aólarów: wartość ta • jednak stopniowo sic
zmniejsza tak, że w pięćdziesiątym roku życia czło­
wiek nie wart więcej jest jak sześć set dolarów; a  w 
^.'•M fAuM ąŁ.M Ts-M la* i p m  "W łri ~nf-|*Wiiji » ; ,«
dolaró>v; po za tym wiekiem niotylko nic nie %art, 
ale nawet, przedstawia oczywistą stratę. Więc też, 
pisze pewien dowcipny Francuz, dzicy, zabijając; star­
ców w siedmdziesiątym roku życia ’ są wielkimi eko­
nomistami, ale czemże są doptero ci, którzy zabijych 
jeszcze zjadają?

O d p ra w a  L ip r a n d i’ em u za „Polskie marzenia i 
rzeczywistość11 (z powodu artykułów w Dzienniku 
Polskim).

Kn jąc apetyt na świeże pieczenie,
Durzysz świat bajką, ty russki Ezopic.

0 lwic potężnim, wilku i hycnie
l rozszarpanej przez nie antylopie —

1 łżesz, że teraz Niemcom zaprzedana,
Zdradza swe siostry z żulom twego pana.

A wiesz ty, godny służalcze tyrana,
Jaka to prawda z twej bąjki wypływa V 

Ze antylopa — chociaż poszarpana —■
Musi być przecież i cała i żywa,

Gdy, ochraniając siostry swe od zguby,
Wciąż niecne waezo krzyżuje rachub,,

A wiesz, co dalej bajka twoja czyni?
Oto ci sławy przysparza nieuka.

Bo króla zwierząt robisz ty zo św. .,
Co nieustannio tylko żeru szuka 

Na. wszystkie strony —- i nigdy niesyta, 
Choćby krwią własną tuczy swe jelita 

*
Lecz ty z moskiewską twierdzisz bezczelnością, 

Że wam o dobro wszystkich Słowian chodzi, 
T że jedynie Polska swojtf złością

leli połączeniu w jedno państwo szkodzi, 
Które pod wodzą russkiego sztandaru 
Swiatby zburzyło na cześć homclarti...

Któż jednak dał wam to prawo przed nami, 
Syny Wandalów — wiuogskie Mongoły. 

Ludów słowiańskich kierować losami,
Wam — misjonarzom od dziegciu i smoły, 

Co krwi słowiańskiej tyle w żyłach macie,
Ile się wody zmieści na łopacie?

*
Toż wy dokonać macie ich zbawienia

Przez knut, katorgę, rzeź i szubienico,
Przez grabież wiary, języka i niKnia 

I wywrócenie wszystkiego na nice,
Za co na strawę dacie im — bezprawie,
A na omastę — wasze prawosławie!

O — nieeli was o to tak głowa nie boli 
Słowianie sami dadzą sobie rady 

Bez opiekunów knuta i niewoli
I bez pomocy wyznawców zagłady 

Tego, co ludzkość przez wioki zdobyła,
Za co car hiełyj na Sybir wysyła.

Co się nakoniec naszych marzeń tyczy,
Ile w nich prawdy — z czasem sic dowiecie; 

Gdy sąd dziejowy z wami się obliczy 
i zapanuje ład boży na świecić, 

u  tedy ujrzycie, jak się stanie ciałem 
To, eo w> dzisiaj nazywacie szałem 1

Fr. Waligórski.
 — -—-

f  kładki. X t fundacjo im ienia Tadeusza Kościuszki
złożyło grono gości u państw,-i M, I, 8 zł.

N a weteranów z roku 1880)31 _ eam iast życzeń nowo­
rocznych nadesła li pp. Ignacowie I  inelowie z Rze­
szowa 2 zł.

Składki Zam iast życzeń noworocznych. Nit. fu n d k ra  
im ienia Tadeusza K nsnuszki złożyli- Dr. W alerian j ,  
sirzęhski z Sieniawy 2 zł. -  D r B a ń sk i  J  S fa K ta

N a weteranów z r  IbM  z oży ii: Józef K ro lle ti ,  
Lubienia 1 :ł. _  L ipsk. Ludwik 1 z ł. -  S ta n is ła w ;, g  
Selmtzlowie ■> z | — I,. Seroczyński y zł. — I</nmv Lw7 
i  zł. — I)r. A leksander M ariański 5 zł. Z i> onR  
W itosławsey z Borszczowa 3 jK _  Dr. Wiktom, 
kowski i, R ohatyna 2 zł.

N a przytuliska brata. A lberta pp Mikułowie 2 U.
N a zakład sierót św. Józefa złożyli p p . : T adensaow iłU  

Karwowosey z hopyczyniee 2 zh
N a  rzecz b iednych Tow. dobroczynnośc i  im. św VP « 

contego a Pau lo  w Urodach z ło ż y l i : pp. G rom nick i  2  z ł . - C  
K alu .ow  ki 1 zł.

na rzecz restauracji kościoła 00. B eraardvnó*  w 
Lezsjskii łaskaw ie \r  dalszym ciągu złożyli :

W Ć. .Jozeta Rylska z K rakow a, o opieko M. R 
w ciężkim u frn jden iu  3 zł. —  P p - e ł  i Teofila .Ki-asn ' 
dębscy z, Sam bora  wraz 7j domowoikaini 4  zł. —  Ś t , *  
z t te rę / .a  1 zł. —  J o a n n a  K oblańska  7 Kołum ci  3  .4  „
Z osia  i W ła d / jo  Konopaccy z Kobyli 1 zł. —  8 .  T e / •
lecki z Jodłowej jako votum za doznane J j  7j    p K
lilcs Gnjowski z Nedbrzezia 2 zł. — N. -N . z Krakowa, Ł 
Bóg dzieciom i wnukom błogosławić, raczy ł p zj   ̂
Pinkoś z Jaszczurowej 1 zł. — Hr. Kcteiebrodzka i  Tre * 
bowli 2 zł. — N. N. z. Br. 1 zł. — Tytus Siuolnieki i  zl 
M ichalina wostorkiewicz z W ielogłów '2 zT. —  Kazunirti 
Niezabitowska zo Lwowa 10 zł, — Teresa A ntoni,.a WiG 
kowa 1 z-1. — Eustachy- Wolski, polecając siebie i swoich 
opiece M. Boskiej ó zł. — Józef Pry* G* ALjzKowio, z 
serdeoznem podziękowaniom za sz-zęśliw'ie przebytą opc
rację — Adam Obeityński /, Nowego Sioła 5 żł.
J a d w ig a  Fah,Tenis ze S i a ł y  I zł. —  A. G cm bich  z C zar­
ny  2 zł.  —  Ewelina R.inin R ,-oz ińska .  z prośba  do M. 
Najśw .j  o ojiifcj; n a d  dziećmi 5 zł.  — Stan. TwK-iioki i. 
K on  cnie A. zł. —  L ip ińsk i  ze L w ow a 1 zł. — Ser’.7_to-
wskn z Korc-zmina 5 zh  — W. Miintcrowa. g  zł.   P e t ro -
nchi PleSzar z P rz em y śla  1 Szf —  A n ton i  Wojda 2 z ł  
7ofia Górska  z K a s z rć  2 z f  — Dwór Kabarowio 1 zł. —  
J. Żurowska z i- rakow a I zł. —  R. D . - r  p rośbą  do M 
Naj.św., o zdrowie i opiekę dla  siebie i r sdz i r , . ,"3 zł. —
Adam K alin k i -L iso w sk i  z Kołyszyn.i  10 y,i.   J u l iu s z
Biolsk z Ryolmic zł. ( p .  n  y

L jks f rtowarzyszenia „Ognisko koi ,ic t‘l zna jdu je  sii* 
olięcnic przy uliay Skarbkowskięi  L 18. —  W P czwarteic 
dn ia_4 .  s tycznia  odbęazie s ic  tamże, p o g ad an k a  n a  t e m a t  : 
„Twórczość i o b lcd “.

Walno zg ro m au re n ia  cz-łoukow g-R. To warz j  s tw a m n- 
zyeznego. odbędzie sie w niodzie! d n ia  14. jatycznia b r 
p godz in ie  12. w po łudn ic  w sali* Tow. (g m ach  teatralny).’

‘ ro rz i idck  u lz ienny : 1. Sp raw ozdan ie  z czynności  wydŁi*?
-  s B # v o z d i i i ł l9 rewidentów. 3. W ybór  cz terech członków 
w ydzta .u  4.. \ n W  rov,-: lontóu-.r o. ( \-hwaleiiic budżetu n a  
r  - 1 S .8  -  l*,!i4. 6. W-nioski.
i ..!«♦ ; ' artf  joę^ yrijiiay joą  agu m zać ai«^ m śU iy  w  kancc  
birji  Tow. w godzinach  od 10. do 12. przed i od 5 do 7
"opalihlniii . róhnii-ż lakową otrzym ać można w dzień z^rż
mndzani.t  p rzy  w.-tępię do sali.

Oo naszych Czytulnib w !
Do naszych fzytehiików z początkiem no,v.-«-o 

loku odzywamy się z prośbą o poparcie na­
szych usiłowań.

Poparcia tego doznawaliśmy stale w ciągu lat 
i liczymy też na nie na przyszłość.

Z lrcznom gronom naszych czytelników rozmgie- 
my się dobrze, to tez nie będziiimT pisać Jcputo- 
wych odezw.

Dziennik Polski pozostanio pł^ódewszystŁ jm
wierny swej nazwK-: będzie o*/ zawsze „polskim.44  -
i z n a r o d o w e g o  stanowiska najpierw oceni -każda ‘ 
oprawę, zanim osądza ją ze stanowiska p a r t y  i- 
nogo,

Jak z jednej strony dalecy jesteśmy ud togo, 
ażeby każdą r/.ocz, podniesioną przez nągząfc 
cznyeh przeciwników zwalczać — tak % dińgrtj strony 
zasti zegamy sobio prawo objektywnej kiytyki wobed 
działalności stronnictwa, do którego się. zaligwayA

Pragnąc szczerzo s p o k o j n e g o  f, ,roj» i -T a  t  
go p o s t ę p u ,  opartego jednak zawśze i bezwzglę- 
dniema podstawie n a r o d o w e j ,  zwalczac bedzigjn 
skrajno kierunki, bez .względu n» 'tK  czy one p 
prawej, czy po lewej manifestują się •bfroflę..

Oto nasze wyznanie.. wiarj, attitj^azóto^-sres*^ 
naozą dżiałitłhesdą r .f/ch, r £
jeszcze prosimy o poparcie. ' *

Redakcję Dziennika Pofsktóyo ąkfc
M. Schniut, St. WornaDr.

Dziennika
Ostaszewski-Barański,

fowski, Karo] Kucharski, dr. Stanisław B itto l/it
Rossowski, Pronisław Laskownicki, Aleks. Ukj
Ant. Popławski, A. Krajewski.

Dział korespondencji: K r a k ó w  p 
Wi e d e ń  p. Inlender, - Poznań  Sigma'
R. -szt  Pobóg-Pótjanowski, W a r s z a w a  
(X.). B e r l i n  dr. Bh-liński, S o f ja  di 
ht siuków.

W tj oh duiaeu rozpoczniemy druk powieim, 
tłumaczonej z angielskiego, pt. „Msr. andas14. Jcsttr 
jedna z najbardziej int,-resująeych- powieńci współcze­
snej doby.

K  A  1-t T  Y .
grom

Od niepamiętnych czasów Indzie oddają 
l wszelkiego rodzaju. Chiiicziey i E°-ipcia

w efiGfcc najżywszego rozwoju na wiele setek

Izraelici
zabawie,

przed er<i ehrześcjańską, uprawiali rozliczne g 
Rzymianie również tracili sporo czasu i sesteycy 

Tylko prastarzy Indusi, 
i nie znajdowali uciechy w tego rodx«

. ,  gdyż -Mojżesz nakładając pR
wszelkie przewinienia i nadużycia, nigdzie o gr»- 
czach nie -wspomina.

Skąd powstała i rozwinęła się w ludióieli 
namiętność do gry ?JNie nasza rzecz na tem miej­
scu rozbierać, zaznaczamy tylko charak terystv-' 
ezny fakt, ze ludy- dzikin, lub stojące na ni.- Gm 
stopniu uspołecznienia, żadnych gier nic a  .ją. 
Dopiero tam, gdzie przeniknęły promienie cwwili- 
zacji, gra pod tą  lub inną postacią poczęła się 
rozwielmożniać. Smutne, a jednak prawdziwe. _ 

Nie naszem zadaniem jest pisać obecnie ó 
przeróżnycli gracb wymyśflmycli gwoli ekscvW 
wania ludzkicli nerwów. Chcemy tu powiedzieć 
kilka słów o k a r t a c h ,  tak  dziś -rozporo, 
clmiom cli, żc żadna prawie zabawa lub więks 
zgromadzenie towarzyskie bez nicli o b e jś *  si, 
nie może.

Kiedy wynaleziono karty  ? Kogo mamy p rze ­
klinać lub błogosławić za ów wynalazek, iiigto jr
pewnych wskazówek nic dąjo. Wiadomo tylko, 
żc Lidyjczyey i Ugipcjanic używali do gr;’ tabli­
czek, któro prawdopodobnie dały początek fcar
tom iv obecnej ich fonnio. Rozpowszeęhniotier' 
jest mniemanie, że karty  wynalezione zo, tU 
przez jakiegoś Norymberczvka w celn don t a r  
czania roz.iywki Karolowi VI. obłąkanemu. Jest 
to nieprawdą, gdyż w muzeach znajdujemy k a rty  
o wicie starsze. U aktem jest jednak, ie. kard  
takie, jakich dziś używamy, powstały około roŁ n 
1393, a v ięc obecnie upłynęło okv.(gło 500 lat. 
Niolada okazja dla karciarzy do wyprawienia 
świetnego jubileuszu.

Od tego ozasu datować należy olbrzymie-aO' 
miłowanie do gry karcianej. Spryt i .nw eni" 
ludzka siliły się nad wynalezieniem coraz tó no-) 
w szyci kombinaeyj. Pierwsze miejsee , • a*
kierunku należy Niemcom, dalej F rancji i \ \ ło -  
eliom. Ponieważ karty  wówczas nic Myły j e u n r  
-wyrabiane sposobom Idlirycznym, ja k  oberw ą, 
ręcznie, tracono więc nieraz olbrzjmic śnmy tuv 
zapłacenie artystów malujących karty . Dosjr* 
powiedzieć, że \  isconti, książę Medjolanu, zapł kćd 
malarzowi francuskiemu za- jedna talję k a r  1500 
dukatów !

-

J .  I l m a t o w i c z ,  ESENCJA MliJTOWA DO i !iŁKANIA UST, Proszek r-ślinno-alkalicznv # n l* w-
LWÓW, aklepy wlaaae «L Kop«niik» I. S, oL Halłeka 1. L #pr6o» pnpjemnego o* „*iając6go imali i zapąehn, bardzo korzy»tni« % któro intowad. nia ból 1 bnabnUnia aa óOk*'?>® -4 Ó W . Sikianstoa IW  -  CZJE88IOW0K, ftrwk |  wpłfw* M  4 z i z .  I > t z * k T -  Wako* M »P*owad- ból 1 pnohnUnto zębów, -  Pudełko 30 I «0 et.
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U nas zamiłowanie do kart było mniejsze, 
aniżeli na Zachodzie. I nic dziwnego, życie m 1 
wieckie, obozowe i publiczne ty l̂e zajmowało 
czasu, że go nie stało na grę w karty. Dopioro 
w połowie X \  1 . wieku zjawiaj;! się kostery, któ­
rych bezskutecznie gromią kaznodzieje i satyrycy, 
stawiając icli na równi z pijanicami i biesiadni- 
kami. Następnie Górnicki ov „Dworzaninie 1 
Koclianowsk’ w swych pieśniach 3,.lopmj kuna 
świadom, albo k art pisanvcli“ ) bezskutecznie 
urągają karciarzom.

Namiętność do k art doszła punktu kulmina­
cyjnego w końcu X V III. wieku. Zgrywano się 
bez miłosierdzia w Jandsknechta, sztosa, rcartć, 
maczka. faraona, trysetkę, clbika i kwindecza. 
W ięcej umiarkowani grali w tryszaka, marjasza 
zwyczajnego i szlifowanego, runda, * ćwika Do 
gier komersyjny cli liczono angielskiego wista, 
preferansa, lombra . rewersi. W celu zabawy fy  
wnież liczny cli gier używano, z którycL Ja 
ciekawsze wymieniamy: skrzetulka, matu® p n
mus, kaoztslan, fil, nosek, rus, drwikart, karze­
łek , pantofel, bałamut, kalabrak, pocli, szamszur, 
tarok i wiele innycli.

Czy gra w karty  jest potrzebną ? Dlacafegof 
ludzie nie mogą się obejść bez k a r t . Gdzie tkn  1 
przyczyna ogólnego zamiłowania _ w gi ze Kai cia- 
nej ? oto pytania, nad rozwiązan*en  ̂ których mo­
raliści nieraz snszyli sobi’ głowę, bezskutecznie.

Nie potrzeba głębiej się zastanawiać, aby 
dojść do wniosku, że gra w karty  jest z wielu 
względów szkodliwą tani. gdzie sit; zagnieździ. 
Ileż to nędzy i upodlenia karty  były przyczyną . 
Ile bpokoju rodzinnego zburzyły! Dc- ^  mi!l 1 
czasu zmarnowano przy zielonym std-Tu. licz 
fortun większych i mniejszych 1 arty poeldonely . 
Iluż wreszcie nieszczęśliwy cli graezów opłaciło 
samobójstwem niepohamowany popęd do kart! 
i£toż to zliczy? Zrobiwszy ten straszny obrachu­
nek, wrpadałoby drakońskie prawa wydać prze­
ciw karciarzom, a Same karty ścigać na równi 
z najszkodliwszą kontrabandą.

A jednak... karty  istnieją ! Dopóki w lu­
dziach nie ostygnie chętka łatwego zaiobku, do­
póki ludzie nie poL»fią wynaleźć, a raczej przy­
zwyczaić się do korzystniejszego przepędzenia 
wolnego czasu, dopóty pasja karciana trwać bę­
dzie. Nie tu nie pomogą żadne jeremiady, ani 
filipiki. bmutny to fakt, ale fakt.

Ja k  się karty  rozpowszechniły i spopulary­
zowały, za dowód niccli służą niektóro zwroty 
językowe z gry karcianej zapożyczone, ^lówimy 
więc o „ tu zach fin an so w y ch  i towarzyskich; w 
chwilach życiowego przełomu ^stawiamja wszystko 
na jedną kartę a, radzibyśiny w stosunkach zna­
jomości, czy interesu „grać w otwarte karty 
itp. To mamy w naszy-m języku, a ileż jest ta ­
kich wy rażeń w obcych językach ?

Tyle o grze w karty. Dorzućmy jeszcze 
słów kilka o graczach.

Przedewszystkiem należy podziwiać siłę, 
która trzym a graezów przy zielonym stoliku nie­
raz przez kilkanaście godzin z rzędu. Jeśli ta ­
kiemu pauu zdarzy się pisać, czy tac lub zająć 
się fachową pracą przez kilka godzin, ileż to 
przechwałek, jakież to wtedy pozowanie na czło- 
wieka p ra cy ; z jak ą  dumą taki pan opowiada: 
a  tom się dziś napracował ja k  wol i przez catcry 
goetziny z rzędu pisałem ! pięć godzin iiedziałmu 
kamieniem nad robo tą! napisałem pici is ov> . 
i biedna ofiara pracy przeciąga swe zesztywniałe 
członki, z góry patrzą^ na tych, którzy takiego 
bohaterstwa nie Jokm ali. Jeżeli ten sam jego­
mość kilkanaście godzin spędzi przy z ie lnym  
stoliku, bynajmniej nie skarży się na znużenie -  
i choć ostatnią noc speds ił bezsennie, dzis niech 
się tvlko zbierze partyjka, znów gotów przez 
cała ‘noc zawzięcie licytować lub ponueron ae. 
Doprawdy, żc dla fizjologa interesujący to przed­
miot do stadiów!

Ozy jednak karty  tylko ujemny wpływ wy­
wierają iia społeczeństwo': czy nie znajd >emy
w niclijclioć jednej dodatniej strony, która moehby 
tylko w maleńkiej cząstce usprawiądliwiala istnie­
nie kart między ludźmi ? I la  zo Buczymy’

Pójdźmy pod strzechę rodzinną, lam p  domu 
jest sędziwa mstrona, której dorosłe dzleCł 1 
wnuki rozbiegły się po szerokim ŁWiecie. Zostało 
przy aicj kilkoro nieletnich wnucząt 1 panna rc- 
zydentka. Ale i ci od babci strom ą! Znajomi 
rzadko kiedy ją nawidzają. Bo 1 co za przyje­
mność obcować zc starą kobietą ? -Babunia je ­
dnak musi czemś zająć swój czas. Pacierze od­
mówiła, służbę wygderała, kanarki nakarm iła, a 
czytać już nic może, bo o c z y  wypowiadają posłu­
szeństwo, a i pamięć już nic dopisuje. Została 
jej tylko jedyna pocicclia... karty! Znajomym 1 
wnukom kładzie kabałę, a gdy jest samą, sama 
układa pasjanse. I  któżby miał serce pozbawiaj
staruszkę tej rozkoszy !

A oto inny obrazek. Urzędnik, zgarbiony 
wieloletnią pracą nad biurkiem, potrzebuje wie­
czorem jakiejkolwiek rozrywki, książek w domu 
nie ma, bo ktoby tam rujnowa się na książki' 
T eatr — zabawa 'zbyt kosztowna, ho samemu iść. 
nie wypada. insi ha wziąć ze sobą żonę 1 córkę, 
i zaraz kilka rubli pekrno, jak  mc. I w ze zna­
jomymi na kieliszek wina — takż, drogo ko­
sztuje. ("lóż więc ma zrobić z wu ezorem i ciągnie 
t e d y  n a  partyjkę po szelągu. Raz wygra, .az 

a zawsze czas mile przepędzi. ( z , z mu 
i y

W reszcie względy v^ysto towarzyskie prze­
mawiają za kartami. Zbiera się w gościnie kilka 
osób, choćby z jednej sfery, leez różnych gustów 
i poglądów.* Jeden radby tylko móv ić <> Rismai- 
ku, drugi zajęty jest 'wyłącznie gospodarstwem i 
polowaniem, trzeci udaje lłterata i teatromana, do 
poziomej więc gawędy o na.i ozach i cenach oko­
wity zniżyć się nie może; ksiądz proboszcz radby 
powiedzieć coś o egzegozic i homiletyce. Panowie 
ci znają się joczcze mało — ni,' mają więc wspól­
nego terenu cło pogawędki. Partyjka winta wszy­
stkich lii-weluje. Z rozkoszą tedy siad ,ją , licytują, 
wpadają, kłócą się wreszeio. ale przyznać należy, 
że bawią się wyśmienicie. G/yż wobec tego, co 
wy żej, pow iedziano, można 1 ugować karty- w ogóle, 
a winta, taroka, bcziki itd. w szczególności?
 _  ( g .  W )

Wiadomości Literackie i artystyczne.
R e p e rto a r  te a tr a ln y  W  teatrze lir. S k a rb k a : 

D ziś w środę po raz p ierw szy  „U roczo oczy '-, ko- 
m edja w  4 . aktach Zygm unta Sarneckiego ; jutro 
we czw artek „ F a u s t 1-, opora w ó. aktach Lm inodn . 
Trzeci gościnny w ystęp  panny E lw ir ; f  olonneso, pri- 
niadonny opery w  Barcelonie.

Z  te a tr u . Onegdąjsze ,.n u m o r o o z 1 10“  dw a 
przedstaw ienia popołudniu prześlicznej kmnedji Scri- 
he ’ego „ R ę c e  c z a r o d z i e j s k i e ” , a  wieczorom za­
bawnej krotochw ili „O li a 111 p i g  11 o 1 iu i 111 o w o l  i ‘; 
śc iąg n ę ły  do teatru tak liczną publiczność, żc wiole 
osób odchodziło od kasy , nie m ogąc już  dostać biletów .

D o w r ó d  t o  n a j l e p s z y ,  żc dobry dram at 
i kom edja, sk ład ający się z tak znakom itych i tak  od­
powiednio dobranych I s i ł  artystycznych ja k , obocnie, 
może zawsze liczyć na powodzenie u naszej p ub li­
czności, której guat nie je st  znów t a k  z e p s u t y ,  
ja k  elicą w m ów ić w  n ią  m a l k o n t e n c i .

P ierw sze  przcastaw ienie prześlicznej kom cdji Zy- 
gm itnra Sarneckiego „ U r o c z e ,  o c z y "  które odbę­
dzie się w  środę —  zapow iada się św ietnie pod ka­
żdym  w zględem . A rtyści i rtó yscrja  dokładają w szel­
kich  starań, ażeby sztuka odegraną była wzorowo —  
zajęcie się  piiblicznuści tą n i e z w y k ł ą  nowością 
je st  w ielk ie , gdyż w  kasie  popyt o b ile ty  nadzw y­
czajny.

P . (i 1 i k  s o n, b y ły  dyrektor teatru krakow skie­
go, w yjech ał wczoraj ze Lw o w a, skąd W y w ie "  ja k  
najlepsze wrażenie, zw łaszcza teati tutejszy tak 11111 
się podobał, iż 1 ilkakrotuic w y raz ił się. ż e . , , e n s e m ­
b l e  t u  t e j  s z o j  s c o  u y  Uy  w a l i z  o w  a ć m o ż e -  
z p i e r  w  s z c m i t e a t r a 111 i w  L  u r  o p i 0. ’ A 
zdanie U k iig o  jaohowea, wielo znaczy i ocenić je  
należy.

k a  p o l s k i e g o ,  którego to warunku zwykle 
kandydaci ci spełnić nie mogą. Należy —- koń­
czy Pos. Zr u. - - wszystkim obcym nauczycie­
lom, którzy mają ochotę szukania Szczęścia 
w W . Kn. Poznaftskiem. udżfaHó ra d y . Pożo- 
stańcie u siebie!"‘

p rz e g r a
o d m ów ić

Ostatnio
Biskupi węgierscy ogłaszają Ih t pasterski, 

w którym oświadczają, żc projekt ś l u b ó w  c y ­
w i l n y c h  obniża małżeństwo do iustytucyj czy 
sto świeckich. Biskupi nie zakłócają zupełnie sto-, 
sunku między państwem i kośeioLin i występu­
ją  jedynie jako obrońcy praw kośoioła W ybor­
cy winni wpłynąć na posłów, aby w parlamencie, 
występowali w duchu katolickim. W ładza pań­
stwa powinna jednak być uszanowana.

Post donosi z G ó r n e g o  S z l ą s k a :  Ja k
daleko idu prętom jc  i plany nic spoczywających 
nigdy Polaków, dostarcza dowodu agitacja, pro­
wadzona od niejakiegoś czasu w anstrjackich pi­
smach polskich. Koła rządzące w Niemczech po­
winny na nią baczną zwrócić uwagę. Przede­
wszystkiem żąilancm jest gorąco, aby austrjacką 
część lijecezji wrocławskiej przyłączyć do djece- 
y.ji krakowskiej. Djecezje tę powiększono nieda­
wno częścią tarnowskiej, dla kardynała Dunaje­
wskiego jest to; jednak za mało i pragnie on je ­
szcze aubtrjaokiego Szlązka. Konferencja biskn 
pów w Poznaniu, stoi w związku z tą  sp raną 
a fantazja Polaków jest mocno podnieconą, Głó­
wnie chodzi iiu tuiąj o spolonizowanie austrja- 
ckiego Szląska.

Kto obserwuje bacznie ruch górnoszlą *kiej 
polskiej ludesści, którą wreszcie! wydarto » Tąk- 
szlachcie niemieckiej t księżom polskim i' Łwró 
cono na właściwe (tj. niemieckie) tory narodowe, 
ten nic lekceważy nowej agnacji, ponieważ kar­
dynał Dunajewski jest dla polskiej h dnośei sym­
patyczniejszym niż kardynał Kopp.

W  sprawie mcmiecko-k.atoliekich nauczycieli 
z Zachodu, którzy spniwądząją sic do dzielnic 
polskich w- nadziei zrobienia wielkiej k a r jery, pi­
sze fos. Ztg. eq następuje: „Przypływ niemie­
ckich nauczycieli wyznania katolickiego z zacho­
dnich prowincyj państwa do W . księstwa Po­
znańskiego odby wa się ciągle jeszcze w małych 
rozmiarach. Co tych młodych ludzi — ho zwy­
kle są to młodzi — tutaj sprowadza, trudno od 
gadnąć. Chyba ni« nadzieja uzyskania owych 
:t()0 m arek dodatku, ponieważ dodatek ten już 
dawno nic jest dawany nie jest dawany^ na­
wet nauczycielom, którzy już dawniej tutaj się 
sprowadzili (? \  T ak samo rzecz *1'! m;l j* n;l_ 
dzi- ją uzyskania lejnej udotowanych posad na­
czelnych Nadzieja ta, którą żywią obcy nanczy- 
rnih- już dla Jego nie może się spełnić, ponie- 
waż r/aid wymaga 1 w y m a g a ć. ni u s i od kan­
dydatów na takie stano-., iska znajomości jJ jz  y-

W  Niemczech i Anglji zujmują się wóelc .dje- 
cną sytuacją księciu K o b u r g  sk  i o g 0 ,̂  który 
jest, jak  wiadomo, synom kroijwyj augiclsh.ej, 
W iktorji i nosił do niedawna tytuł księcia edyn- 
burgskiego. Chodzi tu wprawdzie głównie o kwe­
stie finansowo, ale jednocześnie są poruszane diuź- 
liwe wątpliwości co do stosunku księcia Alfreda 
do dworu i państwa angielskiego. Książę sasko- 
koburg.jLi pobierał ze skarbu angielskiego ro­
czną dotację, wynoszącą 2Ó.000 ft szterl., a skła­
dającą się z dwóch zupełnie odmiennych części. 
W  roku 1808 parlament angielski przyznał mu 
ad person anty jako młodszemu synowi królowej,
15.000 ft. szteri. roczni..: w 1873 r. dano mu
10.000 ft. szterl., z powodu małżeństwa z siostrą 
cara. Przy obu uchwałach zastrzegł parlament, 
żo w razie, gdyby książę Alfred odziedziczył 
tron koburgski, dotacja może być cofnięta, lub 
zmniejszona. Otóż obecnie książę dobrowolnie 
zrzekł się owych 15.000 ft. szterl., które stano­
wią jogo osobistą dotację, natomiast pragnie za- 
trzy mać 10.000 ft. sz te rl, które są niejako ro- 
dzimiem uposażeniem, a po jego śmierci przejdą 
nu wdowę i dzieci. W parlamencie angielskim 
sprawę sytuacji księcia koburgskiego poruszył 
radykalista Labouclicrc; odpowiada! mu Glad- 
stonc z nadzwyczajnym taktem  i zręcznością, 
omijając wszelkie drażliwości. Dotację 10 000 ft. 
szterl. usprawiedliwił premier podwójnem mie­
szkaniem Księcia, który zatrzymuje swój pałac 
w Londynie i zatrzymuje swój pałac w Londy­
nie i zamierza tam spędzać, część roku. O pra­
wie księcia do zasiadania w izbie parów decydo­
wać będzie wyłącznie ta izba, wieszcic co do 
tego pytani.,, czy książę utracił obywatelstwo an­
gielskie, odesłał prezes gabinetu Laboucliera do 
koronnych prawników. Lahouchcrc postawił wpra­
wdzie wniosek, aby kwestję dotacji poddać na­
tychmiastowej dyskusji w parlamencie, ale wnio­
sek ten nie został dostatecznie poparty i upadł. 
Natomiast w Niemczech narodowo liberalne dzien­
niki, które, jak  wiadomo, przywłaszczające sobie 
monopol patriotyzmu, krytykują zacLowauie się 
księcia, podnosząc, że nmmiecki książę nic po­
winien pobierać pensji od obcego państwa.

Telegramy „Dz ennika Polskiego.
Wiedeń 2. stycznia. Di-putacja stowarzyszę 

nia suplentów przedłożyła wczoraj ministrowi 
M a d c y s k i e m u  /.yczcnia i dążności enplmitów.

P rag i 3. stycznia. W  nocy posmarowano 
zuowik na kilku gmachach orty cesarskie. A re­
sztowano kilka osób.

Praga 2. stycznia. Opowiadają sobie, że w sku­
tku zeznań D o l e ż a l a ,  o d k r y t o  s p i s e k  n a  
ż y c i e  w y s o k o  p o ł o ż o n y c h  o s o b i s t o ś c i .

Blłdapeszi 3. stycznia, li zad zamyśla zmono­
polizować wyrób dynamitu.

Berlin 3. stycznia. Z wielką okazałości:! od­
było się noworoczne przejęcie u dwora.

B&rlin 2. stycznia. Post donosi z P etersbur­
ga, iż stan zdrowia H urki nie pozostania żadnej 
nadziei. Nie polepszenia lecz katastrofy spodzie­
wać się należy.

i a r y ż  2. stycznia. Prezydentem Monte\ .deo 
ma zostać E 11 a u r  i.

Paryż 2. stycznia. D u p u y  otrzymał z B er­
na morawskiego list z pogróżkami na wypadek 
stracenia A a i l l a n t a .

f aryż 2. stycznia. Imieniem dyplomatyczne­
go korpusu złożył wczoraj nuncjusz F c r r a t a  
G a r  n o t o w i życzenia, na które tenie odpowie­
dział zapewnieniem, że F rancja i t. nowym roku 
dążyć będzie wytrwale do utrzymania pokoju 
i wzajemnego zbhżcnia :ię narodów.

Paryż 2 . stjeznia. Dzienniki ubolewają nad 
uwalniającym -wyrokiem przysięgłych w A 11 - 
g o u l  om e. — F ijaro  i Debais wyrażają ubole­
wanie z powodu braku  taktu u jary.

W  L y o n i e  aresztowano 24 anarchistów, 
w kilku innych miastach na prowincji odbyły 
się również aresztowania.

Rzym 2. stycznia. W  G e n u i  obrzucono k a­
mieniami godła francuskiego konsulatu. Poliija 
aresztowała kilka osób.

Rzym 2 stycznia. „Ajencja St< fani’ego“ dono­
si, iż katolicki biskup torespolski (?) z Eóśjj 
/. upoważnienia (?) rządu to-i jskicgo bawi obi- 
cmiij w Rzymie, jfl>\ usunąć przeszkód; i niepo­
rozumienia, jakie powstały skutkiem przedstawie­
nia pajuoża u cara w kwi stji polskiej (.U.-k, 
(.Jest to Giyba tylko zwj kl a  kaczka dzii nnikar- 
ska i „Aj- m ja" zo„W,la wjirowadzona w I.ład.
Przy/) dlnl 1

Rzym 2. styuznia. Odpowiadając na życzenia 
deputącji iżby i senatu, wyrazii król gorącą sym- 
patje dla liądno&ci syrylijrtfidj. ilów iąc o potrzebie 
upoi z ąd k o w a n i^  wewnętrzny eh stosunków, wyra­
ził król, że spooouewa się togo tern hardziej 
w t \  m roku, który z największą pewnością obie­
cuje zachowanie pokoju na zewnątrz.

Ja w o r z n o  L  styczni;. Otwarcie nowo usta­
nowionego sądu powiatowego w Jaworznie odbyło 
się przy udziale przedstawicieli władz rządowych 
i autonomicznych, duchowieństwa, tudzież licznej 
publiczności.

Mfioaeo 2 . stycznia. Minister W i n d i s c h -
g r a e t z  wyjechał na kilka dni na polowanie 
dworskie.

W ie d e ń  2. stycznia. Cesarz wyjedzie dzisiaj 
do Ncubergu na Iowy, w których weźmie także 
udział ks. Leopold bawarski.

B u d a p e s zt 2. stycznia. Hrabia Kalnoky bawi 
tutaj. Konferował 011 już kilka razy z ministrem 
spraw wewnętrznych Hieronjmim, jutro zaś od 
jeżdżą na kilka dni do W iednia, poczein znów 
powróci tutaj. Ju tro  przybędzie tu także austrja- 
cki minister finansów.

Stronnictwo liberalne składało w dniu No­
wego Roku życzenia p. W ekerlemu. Imieniem 
stronnic-tvra przemówił p Perezol i zapewniał 
prezesa gabinetu o zupelnem zaufaniu stronni­
ctwa, na którego poparcie zawszo liczyć może

I ‘. W ekerle w odpowiedzi swej oświadczył, 
że rząd pragnie zapowiedziano reformy przepro­
wadzić w duchu liberalnych trudy ryj. Reformy te 
nie narusza żadnego wyznania, ani praw Ko­
ścioła* przeciwnie stworzą one nowe rękojmie 
prawdziwie religijnej swobody sumienia.

W  dalszym loku zaprzeczył p. W eckarle po­
głoskom o wrzekomych różnicach zdań w łonie 
gabinetu 1 zapowiedział, że rząd niebawem wnie­
sie dalsze przedłożenia odnoszące sve_ do reformy 
administracji komitatów węgierskich. Pokojowa 
sytuacja, tudzież przyjacielskie stosunki z mocar­
stwami zagrańioznemi umożliwią rządowi rozwi­
nąć bardzo doniosłą i . 11 ergi cną akcję celem  we­
wnętrznej reorganizacji 4\ ęgier. Rząd nic zbo­
czy ani na krok z raz obranej drogi, dzierżyć 
będzie zawsze wysoko sztandar liberalizmu, a je ­
żeli zajdzie pm rzeba walki, zachowa go bez 
skazy.

stronnictwo naiodowe składało również ży­
czenia swemu przewódey hr. Apponyremu, któ­
ry w odpowiedzi swej wyraził powątpiewanie, 
czy rządowi p. W eckerlego uda się przeprowa­
dzić reformy kościelne i administracyjne.

Przyjęcie noworoczne urządził także prze­
wodnik Koszutowcow Just i w przemowie swej 
wyraził nadzieję, że przecież kiedyś nda się W ę­
grom odzyskać niezależność. Do Koszuta wy­
słano telegram gratulacyjny.

Praga 2. stycznia. W czoraj aresztowano 
znów wiele osób. O uwięzionym przed kilku 
dniami sekretarzu młodoezeskiego klubu Giżekn, 
opowiadają, że aresztowanie jego nastąpiło sku­
tkiem zeznań obu morderców Mrvy. Mieli oni 
bowiem zeznać, żc Ciżek zarządzał tajnymi fun­
duszami „omladinistówu i żc udzielił im zasiłków 
pieniężnych, gdy po spełnionem morderstwie do 
lingo się zgłosili. Prawdopodobnie licdzie sąd 
musiał zamianować obrońców z urzędu dla 78 
oskarżonych „oinladlnLtówU

Patersourg 2. stlczn iaj Koła dobrze poinfor­
mowane twierdzą stanowczo, iż sferv rządowe 
na serjo myślą o następcy Ił u  r  k  i.

S o fj a  2. stycznia. Rząd namierza dla uzy­
skania równowagi w budżecie okroić na r. h 
pensje ur/ędniez o 5*/u i skasować dodatki słu­
żbowe oficerom.

Cetynja 2 . Styczn ia . Tureckie władze w Timi 
zawiesiły swa* czynności P rzerw a komunikacji 
między Czarnogórą i grani znymi dysłrykiam i 
tureckimi trw a dalej.

R z y m  2. stycznia. Rząd stanowczo zaprze­
cza, jakoby istniał zamiar zaciągnięcia nowej 
jKiżyczki.

R z y m  2. stycznia. W  całych prawic W ł o ­
s z e c h  panuje sroga zima. K ilka szlaków kole­
jowych śnieg zasypał.

Belgrad 2. Jtyczlłia. Do króla przybywają 
ciągle z prowincji ih-putacje zc skargami na 
gwadtownietwa radykałów. Król prz^rzpkł najsu­
rowsze dochodzenie.

N iz z a  2. stycznia. Wrydalono stąd 15 anar­
chistów włoskich.

Paryż 2 . s t )  c z n i a .  W c z o r a j  d o k o n a n o  r e w i ­

z j i  doniowrej n znanego geografa i anarchisty

Elizjusza Reclus. Po r wrzji zatrzymano go 
w więzieniu prziz kilka godzin, później zaś go 
uwolniono. W  Paryżu przeprowadzono wczoraj 
54 rewizyj domowyeli, na prowlreji zaś kilkaset. 
Aresztowano t>4 anarchistów i oddano w ręce są­
du. Dziennik Parts donosi, że jnż wydano prze­
szło 2.000 rozkazów przeprowadzenia rewizji do­
mowej.

Wenecja 2. stycznia. Przedwczoraj zgorzał 
tu taj do szczętu arsenał. Pożar wynikł prawdo­
podobnie z podpalenia.

Bat celoi.a 2. stycznia. Anarchista M a r t i  
opowi idał, iż jako mordercę m arszałka M artineza 
Campos desygnowano anarchistę C o d i 11 a, ton 
się jednak ulękł, skutkiem czego zastąpił go 
P a l l a s .

WltfM 2. styezni.i. Shiwna wigmna losów k redy te- 
wy„li padła na spiję nr. 7". i> ng:i s. 21*00 nr. M .
'i’ri.sei;i 8. 24 !1 nr. 74.

Wildań 2. stye/.iii:i. (Targ nn liydJięk N:» dzi-siejezy 
tiirg h v  i f a sł.„-(Cjno ;!2i /. (ouii-ii ?*:■’«4. I*łneono po ć7 do
04 za kilo. ‘

TELEGRAM  g i e ł d o w y .  
W ie d e ń , dnia 3 . btyc /.nia godz. 2. min. 

Akcje kred.
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
NordLany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbalinv

4 0 .
J40-50 Gal. obi. prop. ------

4S-10 W ied. losy 174 75
419-— Akyje ty ton.

4 */,, Poż. kraj. 
z r. 18.93

19S-50

Ui
Ci -ś 

j 1

____ . ____

216 — Ełbctliale 242'25
____ L:inderba’iki 253-10

107-25 Renta zł. węg. 116-bO
48-25 B.ankveremy. 126-75

308-75 Austr. renta pap . 97 82
262-50 Ruble 132-50

M  11 F  8  Ł  A  X  E .

M. JONASZ
DOM BANKOW Y I KANTOR WYML4NY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k a p  aj e  l s p m d s j e  w a a c lk le  p a p ier y  
n a r t o i c i o r e  1 m e u c . t r  P *  m - J d o k t a d a l e p  

u i  i m  a n r s i e  i t s l e a « j m >

P R O M E S Y
na 3 °/» l o » r  u » l r ,  Z b k ł a d a  k r t i )  t .  a l < m .  

l f .  e m U f i
pc 1 zł. 60 e t wraz ze stemplem.

( i l t w o *  « ] s  m s  L W ,800 k a r o u .
C i ą g n i e n i e  5  s t y c z n i a  1 8 9 4 .

i na 4"/, « {< l< > rsk lt i« » y  h i p e l e n n e
( jjo 1 zł. 75  ct. wraz zz s tem plem ,

G ł A w o a  W J i r a n a  KMMHJO k « r « m .

Ciąg w e  Me 15. stycznia 1894.
I.'orana się » Jasknwe wczesne zamówienia, g d y i  n* 

2 dni przed ciągnieniem dotycząi-e zl„eenia z powoda wy­
czerpania zap:.s'u, nic ioogłyt>y b y ć  wykonywane.

Przy zamówieniach i  prowincji * uprasza się o defą- 
cz.enie 20 c-t. na portorium.

D r .  M .  T C  K o w a l
mieszka przy ulicy

? k i
Skarl.kowskieJ liczka 25, ordynuje po 
2 —5 popołudniu.

L a k a r *  c a a rA b  d .  I t r  V ,  eL

Dr. ZdTsfaw Szydłowski
ordynuj* od 3 do i  

z237 ulioa Teatralna 1. E, (aepneoiw Kuiodrj J.

D r.-1\ M; Głuchowski
li. (dcw-aiyelont kliniki wewnętrznej prof. K o rczyń-  
s k i e * o -- 4. lekarz prald' kujący w sr.p talu dla dzieci 
prof. J a k u li o w s k i e z o i na oddziale chirurgioznyui 
prof. O p a l i ń s k i e g o  w Krakowie — wieloletni lekarz 
zakłada*) w itebca — w zimie or dy  nu je we Lwo- 
w i « u 1 i i- a ,1 i s i e i  n ń ? k i ‘ nr. In, I fieit:ina i od 3. 
dc 5. pi.].o/n(tniu. dla ni.ogicli hezpłatnie od gud. 8 i pół 

do f  i p ił rano. 2335 1—0

Główny sKład
oryginalnej bielizny wełnianej

Łystemu peof. dr. Jaegera
w Migazyne SCHAJERÓ0

W E L H O W If! * 4 I -  i

T E A T R  H r .  S K A R B K A .

D z i ś :
Po raz pierwszy

Urocze oczy
krunefija w 4 aht.aeli Zygm. Sarneckiego 

O B O B Y  :
Kasztelanowa 
Matylda I
Karolina ! jej wnnezki 
Terenia J 
Pelronela .
Szambęlan. maż MuliM.' 
ltratii.i. mai Karoliny 
K ą.lę /. Li-I «
Rejent
T.uiloik
Maciej, kaiiidrilym r 
Hrazm. ku Ii.uy.
.liizef, lokaj
firześ. i -111.1 p i a,1 itij.-nily 
IV;. ; ,|,i» „ sg. na wsi w n.ajaik u 

lok n 1882.

Cichocka
Siemaszków:!
Siennicka
Czaplińska
Gostyńska
Ruszkowski
Gierowski
Ż.clazowiki
Climicliński
Klisfewski
.lamkow -ki
l ięhieki
.Nowiński
Strói.cir-k_
Kaś/ti-lc.nowcj

Księgarnia, skład i w y p o ijc z a lu ia  nu t m u z ,a z a jc h , oraz ek sp ed y cja  pisui 
peijcdyiznycli

czystego pszczelnego
2 2 :0 1 - 1 1wosku

p o le ca  u a jtn u ie j  
F a b r y b a  ś w i e c

i blichcwania woalu

Fryfliryica scIiuliBtlia
lw ó w , R y n e łL i. 45

t e .  A .  M r z y ż a n o w s k  e g ®  w  K r a k o w i e ,
Ryutk ar. !1‘3. — Telefon 150 

O t r z y m a ł a  n a  g l ś w u y  a k ł a G :
W .  Wielki Rok. Powieść  z niedalekiej ( rzys/łości.  Księga LII. 

fcTa  b i e r n i  i a U e w a i k i e j -  (WystffiYir.e  Prus) . tn a  zł. 1. z f .r iesfłna
p d t it jw n  i ł 1-15. 3341 1— 2

\ uunnnHUKnuitnnM^*********'ui l T y r o l s h i e  JLodenw

ą w pap 6rai h
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,
Ramy do obrazów

poi e ra  po umifcikoffAnyc-li eenneh

F . N IŹ A Ł O A fS K i, L w Ó ¥ .
— Z am ów ien ia  zam iejsoowe odw rotoie.

n
IVM

P i e r w s z e  źró d ło ,  z a k n p n a
In cre« specjalny

R U D O L F  J A U R a
J L i i s b r n c k  ( T y r o l )  ^

ł l u c l o l f s t r a i s ^  4 ,  4 4

Gotowe Hnv lock), lupki itd. Nieprzemikttlns ph- ^  
szcze, Wy p a vy dL turystów. Największy wybór 
T y r o l s k i c h  d a m s k i c h  , ,L o d e n “.

K*i*j >h a na metry. 633 l—!
Ilustrowane katalogi i pióokł gratis j fiaoca.

A t l a s w w e

Chapeau claąue
(3 zł. 50 ct.

Prima rypsowe atłasowe
po 8, 9 do 10 zł.

poleca 3880 l - l

Marcin Muller
Lw ó w , ulica Halicka.

  I ta J n o i r iM

B a n d e a m ..
Nąjzu, elni jsze zastępstwo modnej fryzury, jo d  n»j- 
piękniejszeiu i na naturalniejs/em, co w dziedzinie 
fry/B y w ig ó le  zrthiouo. Pi>fr»,ebn. jest uiał* pribk'  

włosó '. kj 44 1—5
HofT.napa ^ at  szp ilk i  f a l i s t e ,

zapomocą któr,cb kak-a darni mo/e arjb c w k d ’ n ima. 
r a j ik k n ie j  i tr* fl» ł  ftyzury. C«ua: karton z 5 szpil-  
kaińi 1 ilu.-trowautin ;Dj lśnieniem moduej fryzury 

1 zł. 5 l cC

K a r o l  Hoffmann ,  fryzjer dam sk:,
W iediń ,  i., Rotleuthurmstraase 4.

SILW1N (Wyciąg s snowy) flaszka otj ct.
PLAMINA (Woda na plamy) flaszka 20 ct.

O a z e ‘a  P r z e m y s k - i  z d, 8 . czerwca lo93 ,  podaje: „Towarzystw- szkoły  
iudowej“ (Koło P»u) oświadcza publicznie, i i  po odi ytych próbach niemal n wszy­
stkich człouaów (Pań) Towarzystw.,  uznało, i t  K r w C l im w l  b - j l « u l r w y  
s  f a b r y k i  G n a t .  B a i u n t a  zasługuje -o do w y d a U o ś i - 1  I s l o ia r s a c l  n a  
p i i m ę  p l e r o i i e o e t f a  pized wszystkieuu dotychczas zu* ;emi fabeykatemi,  
4 jako taki i kraj< » y  wyrńb śmiało e. łemu cgOfowl polecić możemy.

W końau : Szczęść Boże! w ternie przedsiębiorstwie! 3206 l —?
Ilormiaa R o ż ick ł ,  Wiu enfa Tarnmsk#,, Marj* D u l i t to w  ,
Aatouiua Dobrzwisk ' M ktorja J a w  ri-ka, Sttn i.- ł iwa fiwię eck i,
Barbara Scbultzowa ' ą  t B.umancwa,

’ J a d w ig i  Wysocka,
Laura Khmkicwit-z, Antonina PiątkiewKz,

1’r w n i ' z l .w ś  Jaworska,  
Z o f a  Iw a in eta .

D i i  n a b j  e l a  w e  ^ * * ^ s t k i c h  h a s d l a c b .

Najp ękniejsz/ i najpraktyczniejszy pod rek 
i a  , G W I A Z D K ^ U I N O W Y  R O K !

L Maszyny do szj cia
w cenie ca 27 do 65 sł.

s p ł a t ę  r a t a m i  l u b  t a  g o t ó w k ę
poleca ^  J _  4

I udwik Gurdoliński
Lv  ó #, pl. H ilickl, I

C e n n i k i  na iądanie
14.
gratis i franco.

Niszczy szkodliwe baccylle i d a je  
powietrze sosnowe w pokoju.

J e d y n i ©  d o  n a b y o i a  w  n a j r a . i w i j  d r o g a e r j l

J. Górnego i T. Pilarskiego
Z rtcóte, Hotel G cor-ga .
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HANDEL SUKNA 
p o d  f i r m ą : J. WALLACH i SYN L w ó w  — R y n e k  lie zo a  33

p o l e c a  s i ę *

£o
a
eS
>

DE O B UE  CGŁOSLENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 '/ ceuta od wyrazu.

W'INA wyśmienite nsturalae. KONIAK 
■jancusbi i WÓDKI i i  IKIERY,  

j>o najamiarkowsńszyeh oenach, poleca 
iiirtiiel L e o n a r d a  S o l e c k i e g o ,  ul.
B&toreeo 1. 2 . we Lwowie.______________6

o i c i s t e r  farmacji poszukuje posady.
Adres poBte restante B, S. W ojnicz.

^  D r y la n ty  jak
D  /.i. n), orai! t

nowe, jako też (oć«s-
  p e r ł y  p r a w d z iw o  =a'TBze

ri o ni bycia w nu g a iy n ia  J u l i f ‘ n a  D a -  
5 "3 b r o w i k i e g o .  halicka 17, T-»ów. 998

P . n k l )  L t a i * z d o l n e * *  poszukuje 
m agazyn fotograficzny. Akademicka'!

P o r t e p l u u  Sfreicbesa 7 oktaoh 1S< 
f  zł. C j t r a  elegijna maszynkowa, 
nuty, pult 20 zł. K ochanow iheg  > 25.

r  l a n i u j ,  fT te p ia i . ’7) ojtry najtaniej. 
Żiil i iiskliao g- . srter Kalinowski

Ru ly .i« w » n r
ta k ie

e k s p e d y t o r  lub 
e f e e p e d y t o r f e a ,  zoajdzie  

nmijszczenio na peszcie  w m !asv« zku. 
Zgłoszenia pod E. D. Dukii ,  poste re 
••siite. I f  3o

N“'p wniejszy środek do ochro 
nienia tię od Influencjl

je t t

kieliszek Bałlab nówki,
lepsza, zdrows;a, prawdziwa od ko 

niaku. 2392 1 -  ?

S* r / H ,b a n t ó w  n r -  Pot" ebaL .do
^ ^ za-ładu f o t o u w ^ ^ e S ’ K- "• ° ' rL? '

w e. O s ta tn i term in
IC19

pom ocnik  młody, dobrze pole 
* eony, z .i ijdzie  umieszczenie w han 
d!u_ koionialno roięBzanym J Olearczyka 
w Z łkwi. 1035

; Htuugo w 
-Jj do 1. stj-c ■> Y.ake.l  k1. i 0 et H i g d a ł y  

)  ‘ ćfiTmo  1 ki. 1 zł.  I t i ł d s y n U i  bez 
esłejf 1 kl. PS et., z pestkami duże 1 ki. 

4- 50 ‘ t .  (z  ras drobne 1 k>, 50 e t ,  ty 1 k > 
'  v handlu L e o m r d a  S o l e c ' t l e g o ,  ul. 
*j !. 2. we Lwowie. 5

e k o n o u i i c a a y  puzukuj  
umiesiezenia od Nowego Rok.i Przy 

ją łby  tabze p o a d ę  rach-uistrza lub kon 
trolora. Adres: Adamowicz. Brody 909

t  k n d c m l k  poszukuje lekcji.  A . Bo
r  A. ■■ ** .............................żarski u p. Jiarji G łogowskiej,!Fre­

dry 1. 3. 1036
o  s t o ł o w e  prima świeże ze 
ik ,ei śmietany 5 k ilow i paczka 

^  franco zł. 4 to ya zaliczką wysyła M 
P  S Iberbusc-i, Z aleszczyki.  ’ 1037

2  M as} ‘H I f l  sło i

11'lsciari.ia Halicka
iTl Akademickim jest do

pray pla -• 
odstąpienia  

B liżrsa  wiadomość na miejscu. 102'

\ l i  B p ó . u l k u  z kap t i Lem 
tT  ty ie iecy  poszukire

od 5 —10
, nowo założona

i  f i lo  yka zapowia łająca św ie iną  przyszłość.  
|S Z g lo , ' iea i i  przyjmuje W. Kochanowski, 
a> w Srokowie  I. 7, Szczepański.

|NŁrzęd*'adla 
dyletantów  

n ' kartonach 
i kasetkach 
od zł. 1'50 do 
<ł 12, poleca  
Piotr Chrzt-  
stowski, han­
del żeiazny  
we L v  wie, 

piać Kapitulny 1, (oaps^eciw Katedry)

W —ohlarrn z koronek, gazy, piór. 
ko:-ei słoniowej i szillkretu. Okry 

cia na głowę z koronek, barby franci  
skie. E .harpy  z jedwabnych matery 
(aabrella)  eh ostki i szale „zcelowe n«j 
taniej sprzedają T .  G ó r s k i  i  S  S z y ­
d ł o w s k i ,  1,wów , plac M&rjaoki 8, (róg  
Hetmańskiej)._________________________

7 g D b l « n o  0 sztuk świadcetw rządo  
Zj wyeh, p-zed kilku tygodniami, Ltóre 
t tanow ią  wielką wartość dla p^szkodo 
w-nego. Rz teiny znalazca zechce rie 
zgłosić po nagrodę 5 zł. do w łaśc ic ie la  
tych dokumentów pod adresom: J a n ,  
K ł a p k o w s k i ,  uli?* Akademicka I. 14 
I. p ętro na prawo.

Mieszkania i sklepy
PO 1 C»łl(».ie o d  WYTMU.

S alon na zabawy do wynajęcia. Pie  
łarska  21. 104’

Ctzt-ry wag ędn e pięć pokoi, 
t  5 (ob»k Brajerowskiej).

S-opena
1032

POCHODNIE
naftowe l smołowe

polec* w różnych wielkościach najtaniej

Alojzy Hitbner
Lwów, Rynek 38. 1 -2035

Dla zawarć a unłżeń stw i
wdowiec, l e z l z i c t a y ,  wieku śred niego,  
Światowy, sz le .hetnfgo  ro du i oharnk iern, 
w ła śo i i ie i  nielk*ei i bardzo ładnej real- 
oości, ly tz y  sobie poza&ć się z wdową bez­
dzietną. lub panną odpowiedniego wieku 

m -jątkn, rozsąduą, urzuć stlacfcetnyeh  
i charak eru łagodnego  Dyg&reeja jo d  
9łowem honoru, hr  rcspon leucju i niezbę­
dna totegraf a zwrócone będą. A iraa 
d o k ła 4ny proszę p is ić  : D Nr. i09  P o ­
s t 1 restante Stauisławów. ^ 3 4  1 —

A r t u r  K o ś c i c k i
we L w o w i e ,  nl. Ossolińskich 1. 11. 

F.1J<* ul 3-go M . i*  i t  
Komisowa składy

towarów tylko n n j l e p s n a j  j . kości.  
K a t w n  p o i  godłem  .BYHJOSZ'1 '/,

kilo najprzedniejsz-j zł. 1.
H erbaty rosyjekte 1 chlAskle

od 2 z ł  de 6 i ł .
K a h a  > h-lenderskis  %, kilo 30 c t , 

'/i bilo zł. 1 90 - 1.
C zek o la d y  franc. i sz»aje. V, kilo 

40 ct. i wyżej. Ci kohdk i  l i d e t . 
B e n i a k l  wyb m e  od zł.  2 do zł.

3 75 butelka.
S z a  u p i  i franc i.-ki 5 zł. 1 U Ul.  

V a n l l » l  lasn-zka 15 i 20 et.

Ł Y Ż W Y  (Hilifak*'
zwykłe po zł. iA 0 ,  ze sta- 
Idwemi ostrzami zł. 2 
nlWUwsss ż ł .  3, l  SZSrO-
kfeml ostrzami polerowane 
zł. 3 25, niklowane zł. 5.
Ha.. . . .  damskie ł rowkami 
zł. 1 40, niklowano zł. 2-89.
Merfcur lub Heivetia zł. 3.
Jackson rieynes polerowane 
fason Gratzki zb 4 80, 
nlkowsn \ zł. 5-30. Rex 
>ł. 6. Columbus z ł.  9 5 0 .
Łyżwy zwykłe żelazne z paskami 90 et 

Paski tylne do łyżew, para 3o ct. 
K L O Z E T Y  p a le u to w a n e ,  p o k o ­
jo w e  to rfow e , jedyne a su u p e łn ie j
ubezwaniijące,  oraz l i l a y c b  ...nj-cb sy ­

stemów
W si  lhin inne wyroby, obejmujące zaares 
han Ilu żelazcego ,  po cenach keniuren-  
2284 ejjnych — poleca 1— 9

A N T O N I  f l A Z S K I
handel że lazn y

Lwów, PJse Marjaeki 1. 9.

Maszynisty

O głoszenie konkursu.
Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje niniejszera konkurs celem obsa­

dzenia, przy Magistracie miasta Tarnopola następujących posad urzędników:
1. Koncepisty Magis.ratu z roczną plącą 900 zł., z dodatkiem na 

pomieskanie rocznych 10) zł. i z prawem do poboru trzech pięcioleci po 
~5 zł. a. w.

2. Praktykanta konceptowego Magistratu z roczną płacą 600 zł.
O posadę koncepisty ubiegać się naogą ukończeni prawnicy z 3-ma

egzaminami państwowymi; pożądaną jest nadto jednoroczna przynajmniej 
p d łsu k u j e ę T k W ^ o . ip ^ w ia d ^ f l ) * 5uzdod- P1’® P ^ J  władzach administracyjnych, czy to rządowych, czy też 
uieni raosą* swoje oferty zaopatrzoue autonomicznych.
•v . dpisy ś viadeetw pod adresem Z»rządu! 0) posadę, praktykanta konceptowego ubiegać się mogą ukończeni 
rartaków L. i Ch. GroBsinger w Jabłoń- prawnicy z 2-nu. egzaminami państwowymi.

’ P0-3̂ 1 B*Iigroi nidosłać | Kompetenci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, nie mogą
__________________  1°H 1—9 przekraczać wieku lat 40 i muszą wykazać, że posiadają obywatelstwo

austrjackie.
Posaay powyższe nadane zostaną na rok prowizorycznie, poczein 

kandydat, który tę posadę otrzyma, będzie stabilizowany z prawem do 
emerytury, jeżeli do piastowania otrzymanej posady okaże się uzdolnionym. 

Podania udokumentowane wnosić należy najpóźniej do 31. Stycznia

Poszukuje sie

klu czn icy
% Sile . iekw, dośwndizo -ej i bbeznńnej.18 9 4  f .  do Zarzadu miasta Tarnopola. 
loK f i łdn ie  7. w ie js k i  m g o s p o d s r j t w t - n  ^  ‘

--- ■ larnopol, dnia 2domłwfioi. p jn sj*  300 zł. rocziie .  
Zgłosz7tiia przyjmuje Z a r z ą d  d ó b r  

O k n o ,  poczta Grzymałów.

grudnia 1893. Z a r z ą d  m a s ła .

Nowo otworzony pierwszy w kraju

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
F. M. Złotnickiego

ul. Jagiellońska I. 8, 2218 1 - 7

o t r z y m a ł ś w ie ż e  z a p a s y
środków  DHukowyeli s tr ifc h  d i ia ló ?  p n j r s d y  dl™ 
gab iu etów  sakoliiyrb  j a k I dl« ccu jce j s ę m lodz e i j . 

Polcoa rów nież ż y w e :
zwie zęt*  «-sąc.e, j i t ik i  egzbtycztffe, t i u a r k i  h sreersk ir., lybk i z ło te , ió łw  e 

ete ., m oisk ie  św ink i i b ia łe  m yszy do doświ-.dozeń.
P o ś re l i i ie .y  rów ni i w sprow adze-iiu  różnych  csw cjonyi h  dzik ich  zw erzą t 
i pCaLÓw: iu d ) js k ie  lam party  o iw ojoue, w ilk i, m iip y . Luny, kozły, e a r . j  
krokodyle, sępy. p u s -,czyi,i, C zikit k ró lik i, k n io p a iw ,  lóżue bażanty , B antsin  
ka rły  e-c. W ielk i z a p is  różnych k o m h  i korala. 1’r z id m k ty  e tiR p  td ez u a . 

wyroby w schoda-e, k la tk i, akw aria , sto iy  m arm u r .ma etc*.

b u k o n s ł ą

HERBATĘ
poleea s t a r y  h a n d e l

WOHLA
Lwów, Sykstuska 6.

Poszukujemy z raz do wynajęcia

apartamentu
* 7 ubikacji z przynalełytośeiami.  

^ Z g f o j z o n i * ;  G e n t r a h i e  B i o r o  
O g ł c s s & d  — Lwów, Kopernik* 11.

Wynajmę W I L L E
lub

D O M  w olnj potożooy
n* czas dłuższy.  

Z g ł o s z e n i * :  C e n t r a l n e  B l ó r o  
O g ł o s z e ń  — Lnów , Kopernik* 11.

jakoteż wszelkie kztar^lus przypadłości 
t ihawiey, krtani, płuc, a dalsj t ru>  
d n e ie t  o d d e c la o w e , w . s k e l£  
P i e r s i )  a u l i u a , x a f l e g n i i e n l e ,  k a -  
* * • 1  » l l » y  I k a k l n . j .  t a s k o t a *  
j> i*  se g a r d l e ,  poezątss l a k i e r k a *  
l o s y  a .uw* się szybko ! najlepiej ze  
pomocą od U t  wielu jedynie uznanego  
środka, sporządzonego podług łazarskich  
przepisów i zalecanego przez lskar /y  • 
Ś w .  J e r a  e g a  h e r b a t y  w pakieiachl
Ło 50 et .  i 8w.  J e r s e g o  p r o s z k a l  

l a t a r a l u e g o  w pudełkich  ps £ > t.l 
wraz z lekarskim przepisem użyci*. Sku-I

k m i
h a n d e l  

Win , h e r b a t  i d e l i k a t e s ó w
w e  Lwowie 

ulica Trs< eiego K aja I. t.

C E N N I K  H E R B A T .
P̂ ł kl*. 1*5 Or. 

v r .  » .  w .  a .
*ł. ct, ii. et.

Nr. 1. C ia ra a  I  -50
Nr. 2. tttiian£e . . . .  2-4e —  w  
Nr. 3. H e n t o  Melaage 2 80 — -70 
Sr. 4. Victcria Melanie 3-20 — -80 
Sr. 5. Li n Sm lelan£8 360 — -90 
N r.6.LianPiaM elao£e k — 1 —  
Sr. 7. Fin Falsclie?

M d i i i i ; ...................5 —  1 25

Dobry Kawior 1 Porter.

f l ą g n i e n i e  1 5 . S t y c z n i a  1 8 9 4 .

41° lô y banio wogierst. iipm iiep
( łó w a a  w ygran a  i i .  SO OOO

P R O M E S Y  na ta losy po t ł 2

T a lia  sprzedajem y te  lo ty  na sp łaty  miesięczne po zt 5.

Kupujemy i sprted&jt-my w ogd le  Wfcaytilkle lis ty  sssta *  
w ne, a k cje , lo sy  i iane p ap iery  w artudclow e po najprzystę­
pniejszych eenaoh.

TOWARZY8TWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY

Schellenberg & Kreyser
w e L w o w i e  — p la c  K a lic k i, 1. 1. 1812 1 -7

Przestroga!
Aby zamiany 2 wielu falsyfikatami, któreuii zagrożona jest moja

p r a w d z i w a  w o d a  k o l o ń s k a
upraszam moich szanowny*h odbiorców, d ktiidii-i uważać, że każda moja 
flaszka za o p a t izo sa  je»‘ na szyjes w c. 1 orła i moją deponowaną ur«,ę- 

down e, t a  o b o k  w y d r u k o w a ć ^  201 1—7

markę ochronną
jsk„też m >ją

markę ochronną
liriną

T O W A R ZY S T W O  W ZAJEM N EG O  K E E 0 Y T U
w  K r a k o w i e

wypłaca swytu członkom począwszy oń dni* 2. stycznia 
1894 roku od udziałów, wpłaconych przed duiem . paź­

dziernika b. r.

p i ^ ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę na rok 1893, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Fiiti we Lwowie za okaza­

niem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 
Kraków, dnia 2. grudn>a 1893. D Y R E K C J A .

^Przedruku nie opłacamy). s339 i -  3

i r ^ T n r n r m a n n  r» * a ‘iha&^ 
g e g e n i i b e r  d e m  N e u u i a r k t .

Patentowany naiwomy dostawca c. i k. a.str. dioru, jego wys. cesarza 
Biazyiji, j g> cis wys. W:el4iego Sułtani tureckiego. J M.̂  Lróla wło­
skiego, J. M. Kiól.i Hisłpa-.M, J M. Król* Portugalji, J. M. Króli Grtcji, 

J . C. W. Cisarzcwej wdow, nustr. węg.
W.a&ololel wielu pierwszych medali z rozmaitych wystaw światowych. 

P r z e c i w  p « d 'z l i iH C z o m  u io j e j  p r o t o k o ł o w a n e j  .ta r k i, 
p o c z y n i ę  n l f  a t n g o  k r o k i  s ą d o w e ,  w w z r o k i  o p u b l i k u j ». 
D o  U M b y cła  w e  w s z y t t h t i  h  I r p  m y c b  p e r f n u t e r j a c h  I d ro>

g u e r l  * c l i  1 f .  d .
Główny ikład mojej prawdziwej woay koieńsklej dla Aostro Wes'er, zaajdaje 

się od lat 34 pod moją właooą Anną.
W ic d e ś , K o h lu in . I i a a , 1. s t .  r*g H e r r e n g a s s e .

Ł y ż w y
, n » l i f » j “ b ardzo  d o b re ,  p a r a ..............................................

.  i e  s t a lo w e m i  n e ź a m ' ............................................

.  ze szirokiemi n o ż a m i ..............................................

,  niklowane z w y k ł * .........................
» s * sserokiemi n o ż a m i .....................
,  u 4 m s z ;e  uie  niklowane  ........................
n „ n ik lo w a n e ............................................

„ M e r l iu r 1- a lb o  „ i l e i w ^ t i a ” ......................................................
„Merkur* d*uiskie, niklowane z szerok iem l Dożami
„Jackson I I a i u o s u nie n i k l o w a n e .....................................

n n niklowane . . . .
■ „ model z Gra o .......................................

Łyżwy żelazne z rzem yka ,ra i ...................................................„ .
l ’ar» pasków do i l . l i f a z  30 ct. pele :a w największym wyborze 

Dl* człanke v „S k i ł a u i Towarzystw łyżwiarsk ich  i uczuł 19V» ®pB 
lub fr^neo do każdej stacji pocziowej.

P i o l p  C h f ż ą s t o w s k i
handel żelazny we Lwowis. plac Kap tulny 1, (naprzeciw K*todry).

Oenuiki ilugtro^an* do dyspor.yrji.

zł. 1*0
„  2 ;:0 
.  3 50 
.  3 50 . 5v0 
„ 1 5 0  
* 3 — 
. >'‘20 
.  , 8 j -  
.  » -

i —

N
»I- ,
i

T
4A

. 1

Dla towarzystw opust

Ł y ż w y
„ H a i i f i o * “ b-rdzo dobre, para 1 25

„ z« stalowemi m ttakni 1*80
„ ze szerokiemi notami 2-75
„ niklowane zwykła 2 5 0
„ „ z szerok. n o i .  5-—

damskie niklowani 2 50
uieniJtlowane 1 40

począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |j
w y d ą } «

tek widomy już po ki kn dniach. M iiej-  , r o  .. .  „
niż dwu pakietów n i .  wysyła «■,. P « T w ! u  . S U *Iw ,Ll." 
przesyłkach pocztą o 2  i et. wię » i * * o p * - »  H einer  uien .klowanj 4 5 0
kowanie i l is t  frachtowy; wszelkie zamó- p * , » niklowane 6 ‘—
wiania należy adrs.nwaó wur . t  do a p .  pasków do Ila l if i^  — "30
l e k i  p o d i  i w l ą t y m  J e r z y m  w e j  i oleea
W i e d n i a ,  V / ,  W i i u m e r g a s s e  3 3 .

Główny skład dla G -lic ji w * r t ee! w  naj w *S^8* y m  wybore**  
P i o t r a  M i k o l a s c h a ,  we L w o n i t .  1

O O O O O O ć O O O O O O O O O O O O ł O O O O O O O ,

8 KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i spritdaje W

M M  rntojc mm i inonaiy °
po ka,'sie dz!eunym najdokładn. sjezym, uie licząc żadnej prewiaji.

J a k o  d o b r ą  I  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4 ’/, ®/„ listy  h ip u tec in e , VJ10 1—7
5"/„ l is ty  h p o tcczu e  p r tu ijo w a u e ,
5 7, w n b es p rcu iji,
4 listy T o w a rz y stw a  k red y to w e g o  t i e t n ik ie i* ,
4 ‘J,0/. » UauLa k ra jo w eg o ,
4'/,°/. p o ijc tLę  k rrjow ą  g«li< yjską,
4"/ poiycikę kraj. gal. koronowę,
4’/,, pożycikę propiuaojjuą galicyjską, 
a %  ,  m bukowińską,
4 p o t y r s k ę  w%g:ertikiej k o le i p a ń a tw o w ej,
4' „ propiuacyjuą węgierską,
4°/, w ę g ie r sk ie  o b lig a c je  in d em n ia a cy ju e ,

które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie i w ęgierato  
Kantor wymiany Banku hpiftdCznego zaweza kupuje i sprzedana

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA : Kantor wymiany Banku hipoteoanego prsyimaje «d 

P . T . kapająoyoh wsaelkie wylosowane, a Już płatna g k j*  
scowe papiery wartościowe, tndaieś zapadłe kupony ot 
gotówkę, bez wszaikiego potrącenia; aaś zamiejsoowe, je­
dynie aa p oh .08iiem  rseciywtstyoh Koaatdw.

U  efektów, a których wyoserpały sią knpony, doit srom  
Q  qo¥ty. h a-ku^ay kuponowy oh, aa a wrotom h osatów, które sam p m a r

- J O C O O O O O O O O O O O O O O O ł O O O C O

Bolesław Cylmlsfci
Lwów, plac Marjacki 1. 5

— Cenniki illustrowane gratis. —

4 7 1 1
O
CLCD*
*

CD=1

COf*4
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■a0
1  o
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WODA KOLOŃSKA
(e tyk ie1.* ' iało-niebiesk*)

F e r d .  M O h i e n s a  w K o l o n j i
u nana j ho 327 1— 14

n a j l e p s z a  m a r k a .
W  sap as is  prawie we wszystkich perfa- 

m erjaeb.
S k ła d  g łó w n y  

■ i o d e ń ,  X I I /2 ,  Rudolfgasso Nr. 50a

lkmm*

14°|o Asygnaty kasowe gI§
Si&
s

i
Tl

z 30 dmowem wypowiedzeniem i

312 °i'o Asygnaty kasowe?
z 8 dniowem w ypow iedzeniem ,

C i

Z m O W K A
t. a.

»v„ C z y  s z c z o n a ’ .
Wódka I saej próby palona i  s a i H B y o  Ż y t a  w krajtłWśj 
gorzelni w Duulanach, rafinowana na aparatach kolamnowyoh

w e .  h u .  iz .  2093 1 - 7

r a f in e r j i  s . i i r y tu s u  i f a b r y c e  w ?d * k  D olskich

J. A. BACZEWSK1EG0
c. i k. nadwornego dostawcy wj Lwowie.

N a w k ł a d z i e  w 3  e l m U n i r h  co  d o  ś  ł)<

I. Ś-ednia butelko litrową
we f . brvci w ukizdzievr tnioścte
zł. 0 80 zł. o 95 

ai: 1 20II Mocna „ „ zł. 1 00
III Bardzo rnoenn „ n zł. 1 SO zł. 1 40

 ̂ wszystkie* zaś znajdujące się w obiegu 4 \ 01  A sy g n a ty  
k a s o w e  ,f< *?0 dniowem wypowiedzeniem oprocentow ane
1  ■, a f  ■  ni* ■  a  ■ M  o m  « _ s m a *  ( i i i

feędą potkawszy od dnia 1. Maja 1890 r po i"l0 ,
z 30 dniowent term inem  wypowiedzenia.

Lw ów , dnia 31. Stycznia 1890.

D y r e k c ja .
W1006 1 7 ®3

P rzednih  “ io bę.lzi« p<.ion,y. ^

A T E S T .
Do W go Pana J. A . Bat eewskiego 

c. k nostiiwi-y Budwonsego, wł»ścii-ia'a upiz. r fi..ei-ji sp iryt.sn  
i fabryki wód k 

L. 3 5 .0 5 0 . u e Lwów e.
Na ]>’<>ś ę Wielmożnego Pan* z duii  4. l ipc* Ii-9-J s tw ii id z*  

W y d  u i ł  k  a i o w y ,  że W iel iuc:ay Pau z iku -i łe ś  ' 1 7 ' 7  h ktoll 
truw wódł i  z  c z y s t e g o  i y l a  b e z  k a d n y c h  J o m l e i ~ e k  n i  
s u c h y m  s h n l z i e  w  k r a j o w e j  g o r z e ł  i i  w  D u b l a n n c h .  w ksm-  
j.anj. Jh92fi3 vypa!onei i że ż y n l ó w k n  ta d i  fabryki i ań^tie, 
w Zu.esien u k i ło  Lw.wa dostawioną z stał*.

Czernek Wydziału krajowego: Marszałek kr j>wy w zastępstwie:
Brykcsyńtlu m p. Lwów 30. lip ca 1893. Wereseceyński jh. p.

U

z a
O b j a ś n i e n i a  i

I  G u l d e n a
i i i f o i * n i f t c j e >

Administracji ^Oaster.-Uig.r. Finanz-Fundschau“. którego abonament tjlko je d n e g o  gulden i  rocznie wynosi, gotową 
jest udzielać pm booentom i czytelnikom objaśni, ń w kańdym kierunku, dotyczących tranzakcyi „S« £ X J 5 Ł
tzozegói" ej podawać rady w lokacjach kapitało Samicone te i wyceerpu iące obj-śnienia podawane bąda stosownie dośyczen  
w skfzynoe redakcji albp na drodae lisfownej. Nie ma ładnego dalszego przymusu * aap, tan.anM. Ksśda .cLrmarja p o d ^ ,  
w sposób najdokładniejszy i daje się dostateczne wskazówki, aby sobie pytający o raecey mógł sąd wyrob.ć Spec alhe tarj fy
,dpowiedli na aapytania nie istaieią. Ten jednoguldenowy roo-ny abonament, aa ztórą to kwotą daje 1 
pismo wraz z zuorlną listą losowań, uprawnia w danych wypadkach do zapytań baz ŻidnyAl dalszych kOiZtOW. Numer okazo y  
tygoduiowo wyohodrącega pisma fachowego na śądaole bezpłatnie.

A d S D i i n i s t r a o j a  „ O e s t e r . - u n g a r ,  F i n a n z - R i i n d s c h a u *
W Wiedniu I. Braben Nr. 10 ( W c h ó d  z Dorotheengasse 1 .)  2 6 J 1 - 7

ifli

W / t i u w c k :  J o z e f  L a s k o w a i o k i . O d p c i w i p d z i a l n y  z a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i . B u c i o r  z  f e b r y k i  c z e r k ń k U e j . Z  d r u k a r n i  . D z i e l n i k a  P o l s k i e g o " ,  p o d  z a r z ą d e m  F r a n c i s z k a  K a t t a e r Ł


